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Ogłaszajcie się 
u nas 

Redakc ja TKA chcąc lepiej s łużyć 
swo im Czyte ln ikom będzie zamiesz-
czać d robne og łoszen ia do tyczące 
np. zamiany lub sprzedaży miesz-
kań, samochodów, kondolencj i , ży-
czeń, gratulacj i d la cz łonków rodziny, 
wspó łp racown ików itp. 

Dla pracowników i emerytów naszych 
Zak ładów ogłoszenia drobne są bez-
płatne. Pracownicy obcych firm oraz 
podmioty gospodarcze za zamieszczo-
ne ogłoszenia będą płacić 3 złote od 
słowa. Za umieszczenie w ogłoszeniu 
lub reklamie elementu graficznego do-
liczamy 20 proc. 

Redakc ja nie bierze odpowiedzia l -
ności za t reść og łoszeń. 

Nowa stacja za rok? 
Trwa systematyczna modernizacja urzą-

dzeń Zakładu Energetyki. Aktualnie na ukoń-
czeniu jest już projekt techniczny nowej sta-
cji demineralizacji wody. Będzie to stacja o 
wydajności 500 m3 na godzinę, składająca 
się z czterech ciągów, wybudowana w syste-
mie UP-C0-RE, kupionym od amerykańskiej 
firmy Dow-Chemical. W tym roku mają być 
wykonane prace przygotowawcze i wyburze-
niowe, a budowa ruszy na początku przy-
szłego roku. Nowa stacja będzie zlokalizo-
wana na przedłużeniu nieczynnej części bu-
dynku 257. Po jej uruchomieniu wyłączone 
zostaną obecnie pracujące stacje deminera-
lizacji wody w budynkach 205 oraz 257. 

— Życzyłbym sobie, aby pierwsze jeden 
lub dwa ciągi nowej stacji uruchomione 
zostały już w przyszłym roku — powiedział 
nam kierownik Zakładu Energetyki, Adam 
Golonka g 

Odwiedzili nas 
Wszys tko wskazu je na to, że do naszego programu inwestycy jnego wejdz ie 

też b u d o w a kompleksu bezwodnikowo- f ta lowego. W każdym bądź razie dyre-
kc ja rozwoju i k ierownictwo market ingu strategicznego prowadzą prace przygo-
towawcze i zbierają oferty na jpoważnie jszych świa towych firm. W ramach inten-
sywnych prac przedkont raktowych gościl i u nas m.in. przedstawic ie le połu-
dn iowokoreańsk ie j f i rmy GL. (p) 

Zdjęcie: Bogusław Rogowski 

Kto nie inwestuje, ten się cofa 
Tym razem zapytaliśmy kilka osób czy 

to dobrze, że w ZAK przeznacza się duże 
sumy na inwestycje, czy może lepiej by-
łoby przeznaczyć je na płace, a także w 
co ich zdaniem firma powinna inwesto-
wać? 

Zygmunt Dawitko, mistrz zmiany tle-
nowni: — Nie znam szczegółowo progra-
mu inwestycjnego, ale uważam, że kieru-
nek jest dobry. Przede wszystkim trzeba 
inwestować w unowocześnianie istnieją-
cych instalacji i jeśli znajdą się pieniądze, 
to w budowę czegoś nowego. Inwestycje 
to zwiększony dochód, więc jeśli chcemy 

w przyszłości mieć z czego żyć, to musimy 
ciągle inwestować. Niektórzy mogą nie 
doczekać zysków z tego programu, pójdą 
na emerytury, ale wielu na tym skorzysta. 

Bogdan Mulica, elektryk z „Remaku": 
— Na terenie .Azotów" pracuję od 1973 
roku, kiedyś w .Azotach", teraz w „Rema-
ku" i w tym czasie zrobiono tu bardzo 
dużo, zarówno dla poprawy stanu środo-
wiska, jak i dla bezpieczeństwa pracy. 
Uważam kierunek działań zarządu .Azo-
tów" za bardzo mądry, bo jeśli ktoś nie 
inwestuje to znaczy, że się cofa. Ludzie 

Ciąg dalszy na str. 9 

Dyrektor Z O Z Zof ia Maryszewska-Korek i ordynator Oddz ia łu Wewnęt rznego 
Władysław Koczubik podpisują akt darowizny przekazany przez prezesa Józefa 
Sebestę 

Cenny dar 
dla kozielskiego szpitala 
Nie o d dz is ia j n a s z e Z a k ł a d y na 

r ó ż n e s p o s o b y w s p i e r a j ą loka lną 
s ł u ż b ę z d r o w i a . O t o n a j ś w i e ż s z y 
p r z y k ł a d : 

30 l ipca p r e z e s Z a r z ą d u Józe f Se-
bes ta na ręce dy rek to r Z O Z w Kę-
d z i e r z y n i e - K o ź l u Z o f i i M a r y s z e -
w s k i e j - K o r e k i o r d y n a t o r a O d d z i a ł u 
W e w n ę t r z n e g o Szp i ta la nr 1 W ł a d y -
s ł a w a K o c z u b i k a p r z e k a z a ł akt da ro -
w i z n y a p a r a t u r y w i e l o z a d a n i o w e g o 
sys temu do diagnostyki i rehabilitacji 
kardiologicznej wraz z bieżnią TM-310. 

N o w o c z e s n y a m e r y k a ń s k i z e s p ó ł 
u r z ą d z e ń s ł uży m. in . d o d iagnos tyk i 
n i edok rw is tośc i i i nnych w a d serca , 
p o z w a l a n a w c z e s n e s p o r z ą d z a n i e 
t e s t ó w p o z a w a ł o w y c h . J a k j e d n o -

myś ln ie s tw ie rdza ją leka rze -ka rd io -
l o d z y z t e g o s z p i t a l a , z a k u p i o n a 
p rzez ,Azo ty " apa ra tu ra s t w o r z y ł a im 
moż l iwośc i s ku teczn ie j szego i szyb -
s z e g o leczen ia pac j en tów z r ó ż n y m i 
s e r c o w y m i scho rzen iam i . O c z y w i ś -
c ie p l a c ó w k a ta m a j e s z c z e w ie le po-
t rzeb , jeś l i chodz i o spec ja l i s t yczną 
apa ra tu rę czy o d p o w i e d n i e u r ządze -
nie sa l i gab ine tów, to j e d n a k dz ięk i 
p r z e m y s ł o w y m s p o n s o r o m , a w ś r ó d 
n i ch h o j n y m . A z o t o m " szpi ta l na leży 
już d o p rzyzwo ic ie w y p o s a ż o n y c h . 
D u ż e nadz ie je kędz ie rzyńsko -koz ie l -
s k a s ł u ż b a z d r o w i a w i ą ż e z p o w o ł a -
ną n i e d a w n o z in ic ja tywy n a s z e g o 
d y r e k t o r a g e n e r a l n e g o F u n d a c j ą 
Zd row ia . 

(P) 

ZBA na drodze do ISO 
N a j p r a w d o p o d o b n i e j w e w r z e ś n i u 

zapadn ie decyz ja o tym, czy Zak ład 
Budowy Aparatury „Kędzierzyn" spół-
ka z o.o. o t rzyma certyfikat ISO 9002. 

22 maja Z B A zosta ło poddane tzw. 
audi towi p rzedwstępnemu, który prze-
prowadzi ł Gian Paolo Morell i ze szwaj-
carskiej f i rmy certyf ikującej SOS. Ob-
szarem za in teresowania audi tora by ło 
ca łe ZBA. Przeprowadzi ł on wie le roz-
mów zarówno z dyrekcją, kadrą, jak i 
zwyk łymi robotnikami sprawdza jąc czy 
pracują zgodn ie z za łożeniami opisa-
nymi w „Księdze Jakości" firmy, a także 
bada jąc s top ień z rozumien ia w ś r ó d 
pracowników problematyk i związane j z 
za rządzan iem firmą poprzez jakość. 

Audi t w y p a d ł pomyś ln ie , to też na 
17—18 wrześn ia tego roku ustalono 
termin przeprowadzen ia audi tu certyfi-
ku jącego, w trakcie którego zapadn ie 
ostateczna decyzja. 

— Zakładamy, że wszystko pój-
d z i e p o m y ś l n i e i w e w r z e ś n i u 
o t rzymamy certyfikat ISO 9002 — 
powiedz ia ła nam Al ic ja Klaus, pełno-
mocnik dyrektora ds. zarządzania ja-
kością w ZBA. 

Certyfikat d la ZBA wystawi wymienia-
na już f i rma certyf ikująca S O S oraz 
o rgan izac ja z rzesza jąca europejsk ie 
f irmy certyf ikujące — EONET. 

O ZBA więcej czytaj na str. 3. 
(B) 



Przedstawiamy: 

STANISŁAW ZAJFERT 
- TRIATHLONISTA 

Stanisław Zajfert z Kędzierzyna-Koźla uprawia triathlon od 1984 r. 
Poprosiłem o bliższe przedstawienie dyscypliny sportu, którą uprawia. 

t rzy k luby, a t o jes t z a m a ł o by o rgan i -
z o w a ć w i ę k s z e z a w o d y . N a j w i ę k s z e w 
tej konku renc j i z a w o d y na ś w i e c i e są 
o r g a n i z o w a n e w m i e j s c o w o ś c i R o t 
(N iemcy) . O s t a t n i o s t a r t o w a ł o w n i ch 
p o n a d 2 3 0 0 z a w o d n i k ó w . 

C z y są j e s z c z e i n n e p r z e s z k o d y 
w u p r a w i a n i u t r i a th lonu? 

U p r a w i a n i e te j dyscyp l i ny spo r t u jes t 
d o ś ć d r o g i e . S p e c j a l n y r o w e r , bu ty , 
strój i ś rodk i z a b e z p i e c z a j ą c e z a w o d n i -
ka p o d c z a s s ta r tu s p o r o kosz tu ją . D o 
t e g o kosz ty d o j a z d ó w i u c z e s t n i c t w a w 
z a w o d a c h n ie są m a ł e — n ie k a ż d e g o 
s tać n a ich pok ryc ie . J a os ta tn io m ia -
ł e m t r o c h ę szczęśc ia . Dz ięk i p rzychy l -
nośc i p r e z e s a Z a r z ą d u Z A K S A J ó z e f a 
Sebes ty , .Azo ty " s p o n s o r u j ą m n i e w 
p e w n y m zak res ie . Sp i sa l i śmy s t o s o w -
ną u m o w ę . O p i e k a Z a k ł a d ó w d a j e 
c z ę ś c i o w e z a b e z p i e c z e n i e w y d a t k ó w . 
Jes t t o d l a m n i e p o w a ż n a p o m o c . J a k 
n ie m a w y j a z d ó w t o n ie m a w y n i k ó w . 
Teraz j e s z c z e m u s z ę p o m y ś l e ć o zdo -
byc iu ś r o d k ó w na o d n o w i e n i e sp rzę tu . 

P r o s z ę j e s z c z e o k i lka z d a ń n a 
t e m a t u c z e s t n i c t w a w z a w o d a c h 
o r a z u z y s k a n y c h w t y m r o k u w y n i -
kach. . . 

S e z o n r o z p o c z y n a ł e m w m a j u ucze -
s tn i cząc w dua th lon ie . Jes t t o dyscyp l i -
na (bez p ł y w a n i a ) u p r a w i a n a w c h ł o d -
n ie j szych p o r a c h roku , s t a n o w i p e w n ą 
r o z g r z e w k ę — t r e n i n g d o z a w o d ó w 
t r i a th l onowych . W ł a ś c i w y p o c z ą t e k se -
z o n u m i a ł e m 2 c z e r w c a w K r a k o w i e , 
g d z i e z w y c i ę ż y ł e m w s w o j e j ka tegor i i 
( w e t e r a n ó w — w i e k p o w y ż e j 4 0 lat), w 
k lasy f ikac j i g e n e r a l n e j b y ł e m dz ies ią ty . 
T y d z i e ń późn ie j w S z c z e c i n i e t e ż by -
ł e m p i e r w s z y w ś r ó d w e t e r a n ó w i s iód -
m y w „genera lce " . N a t o m i a s t z a w o d y 
w K ę d z i e r z y n i e o r g a n i z o w a ł e m , n ie 
b y ł o m o ż l i w o ś c i s ta r tu — b r a k o w a ł o 
c z a s u . Ża łu j ę , ż e n ie m o g ł e m s ię p o k a -
z a ć na s w o i m te ren ie . Z a to w Mis t rzo-
s t w a c h Po lsk i n a d y s t a n s i e o l imp i j sk im 
na 158 u c z e s t n i k ó w w o c e n i e gene ra l -
nej b y ł e m 32 , w swo je j ka tegor i i zos ta -
ł e m w i c e m i s t r z e m Polsk i . Późn ie j b y ł y 
j e s z c z e M i s t r z o s t w a E u r o p y na W ę -
g r z e c h (7 m ie jsce ) i M i s t r z o s t w a Po lsk i 
w Spr inc ie (w Ż y w c u ) , g d z i e też zos ta -
ł e m w i c e m i s t r z e m . 

P r o s z ę u j a w n i ć s w o j e p l a n y n a 
da lszą c z ę ś ć s e z o n u . . . 

W y m i e n i ę n a j w a ż n i e j s z e z a w o d y , w 
k tó rych z a m i e r z a m s ta r t ować . Są to : 

— m i s t r z o s t w a Bawar i i w A i c h s t a d t 
k / N o r y m b e r g i 4 s ie rpn ia ; 

— p u c h a r E u r o p y w C z e c h a c h 7 
w r z e ś n i a ; 

— 14 w r z e ś n i a w C h o d z i e ż y Mis t rzo-
s t w a Polsk i n a d y s t a n s i e ś r e d n i m . 

G r a t u l u j ę u z y s k a n y c h w y n i k ó w . 
Ż y c z ę u z y s k a n i a p o d o b n y c h i le-
p s z y c h l o k a t w k o l e j n y c h z a w o -
d a c h . 

N a zd jęc iu : S t a n i s ł a w Za j fe r t w bar -
w a c h . A z o t ó w " . 

Tadeusz PŁÓCIENNIK 

M ó j kon tak t z e s p o r t e m z a c z y n a ł e m 
o d ko la r s twa . J e ź d z i ł e m w k lub ie .Z ie-
m i a O p o l s k a " z t ak im i s ł a w a m i ko lar -
s t w a j a k S t a n i s ł a w S z o z d a , E d w a r d 
Barc ik . P o k i lku l a t ach p r z e r w y w upra-
w i a n i u s p o r t u z n o w u w s i a d ł e m n a ro-
wer , p ł y w a ł e m . W p ł y w a n i u in te reso-
w a ł o m n i e r a t o w n i c t w o w o d n e . 

A j a k d o s z ł o d o u p r a w i a n i a tr iat-
h l o n u ? 

W 1 9 8 4 r. z o r g a n i z o w a n o w P o z n a -
n iu ( p i e r w s z e w Po lsce) z a w o d y tr iat-
h l o n o w e . N a t e m a t te j dyscyp l i ny m a ł o 
w i e d z i a ł e m . P o j e c h a ł e m z c i e k a w o ś c i , 
w y s t a r t o w a ł e m w ś r ó d 160 uczes tn i -
ków. P r o g r a m o b e j m o w a ł : 7 5 0 m p ły -
w a n i a , 2 0 k m j a z d y n a r o w e r z e i 5 k m 
b iegu . W p ł y w a n i u i n a r o w e r z e b y ł e m 
p r z y g o t o w a n y , go r ze j b y ł o z b i egam i . 
M i m o t o u d a ł o mi s ię z a j ą ć II m ie j sce . 
P i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł by ł y d r u ż y n o w y 
m i s t r z ś w i a t a w p i ę c i o b o j u ( m i a ł 
w s z e c h s t r o n n i e j s z e p r z y g o t o w a n i e ) . 
U z y s k a n y w y n i k z a c h ę c i ł m n i e d o 
u p r a w i a n i a t r ia th lonu . W n a s t ę p n y c h 
l a tach r o s ł a p o p u l a r n o ś ć tej dyscyp l i -
ny. O r g a n i z o w a n o p o k i lka z a w o d ó w w 
s e z o n i e , b r a ł e m w n i ch udz ia ł . 1 9 9 6 
rok by ł d l a m n i e t r z y n a s t y m s e z o n e m 
s ta r tów, a 14 l ipca 111 raz uczes tn i czy -
ł e m w z a w o d a c h t r i a t h l onowych . 

N a j a k i c h d y s t a n s a c h o d b y w a j ą 
s ię z a w o d y w tej d y s c y p l i n i e ? 

N a j k r ó t s z a k o n k u r e n c j a to spr in t — 
o b e j m u j e 7 5 0 m p ł y w a n i a , 20 k m j a z d y 
na r o w e r z e i 5 k m b iegu . „O l imp i j ską" 
n a z y w a n a j es t k o n k u r e n c j a w które j 
na l eży p r z e p ł y n ą ć 1 5 0 0 m, na r o w e r z e 
p o k o n a ć 4 0 k m o raz p rzeb iec 10 km. 
Jes t t o na j popu la rn i e j s zy d y s t a n s (bę-
d z i e o b o w i ą z y w a ł n a o l i m p i a d z i e w 
S y d n e y ) . N a j d ł u ż s z y d y s t a n s , t o 3 8 0 0 
m p ł y w a n i a , 180 k m na r o w e r z e o raz 
4 2 k m b iegu . Ta os ta tn ia k o n k u r e n c j a 
jes t n a j w i ę k s z ą z r o z g r y w a n y c h i c ie-
s z y s ię n a j w i ę k s z y m p res t i żem. 

W P o l s c e n ie są r o z g r y w a n e z a w o d y 
n a n a j d ł u ż s z y c h d y s t a n s a c h ( z e 
w z g l ę d u n a m a ł ą l i czbę z a w o d n i k ó w i 
d u ż e k o s z t y o r g a n i z a c y j n e z a w o d ó w ) . 
P o n a d t o n ie m a m y j e s z c z e zo rgan i zo -
w a n y c h i r o z b u d o w a n y c h s t ruk tur te j 
d y s c y p l i n y s p o r t u . Dz ia ła ją z a l e d w i e 

Piłkarskie "Orły" w 
Kędzierzynie-Koźlu 

R a d i o „Pa rk " i K l u b S p o r t o w y „Un ia " Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w K ę d z i e r z y n i e z 
sa t ys fakc ją z a w i a d a m i a j ą n a s z y c h czy te ln i ków , ż e w n iedz ie lę 18 s i e rpn ia na 
s tad ion ie K S „Un ia " p r zy ul. G r u n w a l d z k i e j 71 — „ K u ź n i c z k a " z a b ł y s n ą g w i a z d y 
es t rady i fu tbo lu . 

W d n i u t y m g o ś c i ć b ę d z i e m y l e g e n d a r n ą j u ż dz i ś d r u ż y n ę p i ł ka rską „Or ły " , 
którą d o chwi l i o b e c n e j t r e n u j e z n a n y k i b i c o m na c a ł y m ś w i e c i e Kaz im ie rz 
Górsk i . N i e g d y ś r e p r e z e n t a c y j n y z e s p ó ł , z d o b y w c a z ł o t y c h i s r e b r n y c h meda l i 
na O l i m p i a d z i e i M i s t r z o s t w a c h Ś w i a t a w M o n a c h i u m , s t oczy j e s z c z e j e d e n 
c iężk i m e c z , t y m r a z e m w o l d b o j a m i K S „Linia". 

J e s z c z e raz b ę d z i e m y mog l i u j rzeć n i e z a p o m n i a n y c h , w s p a n i a ł y c h p i łkarzy . 
Swo ją o b e c n o ś ć w K ę d z i e r z y n i e - K o ź l u z a p o w i a d a j ą : J a n T o m a s z e w s k i , G rze -
go rz La to , Robe r t G a d o c h a , W ł a d y s ł a w Ż m u d a , Z d z i s ł a w K a p k a , Z y g m u n t 
Ka l i nowsk i , J a n K a r a ś , L e s ł a w Ć m i k i e w i c z , S t a n i s ł a w Oś l i z ło , A d a m Mus ia ł , 
Kaz im ie r z K m i e c i k , J e r z y K r a s k a , W ł a d y s ł a w Sza ryńsk i , H e n r y k M i ł o s z e w i c z , 
A lb in W i ra , Karo l K o r d y s z . 

M e c z r o z p o c z n i e s ię o g o d z . 17 .00 , w c z e ś n i e j , o g o d z . 15 .00 w j e g o a t m o s f e r ę 
w p r o w a d z i k i b i c ó w n ie t y l ko g w i a z d a e s t r a d y d i sco -po lo , z e s p ó ł „Boys" . J e g o 
d w a j so l iśc i : K rzysz to f C i e c i u c h i M a r c i n Mi l ler zap rezen tu j ą m u z y k ę i p i o s e n k ę 
lekką , ł a t w ą i p r z y j e m n ą . Z e s p ó ł w y k o n a m. in . s w ó j na jpopu la rn ie j szy p r zebó j — 
p i o s e n k ę „ W o l n o ś ć " . 

W a r t o d o d a ć , ż e i m p r e z i e b ę d z i e t o w a r z y s z y ć m a ł a g a s t r o n o m i a , z a t e m bę-
dz ie m o ż n a ugas i ć p r a g n i e n i e i c o ś p r zekąs i ć . 

Bi le ty na t e n b lok i m p r e z z a k u p i ł y j uż z w i ą z k i z a w o d o w e Z A K , a E lek t r own ia 
„ B l a c h o w n i a " d e k l a r u j e d o p ł a t ę 5 0 % w a r t o ś c i b i le tu p r a c o w n i k o m , k tó rzy w y r a ż ą 
o c h o t ę w z i ę c i a w niej udz ia ł u . Pozos ta l i będą mog l i n a b y ć b i le ty w s iec i k i o s k ó w 
„ R u c h " n a t e r e n i e K ę d z i e r z y n a - K o ź l a , Z d z i e s z o w i c i S t rze lec O p o l s k i c h . 

Bi le ty z b i o r o w e d l a z a k ł a d ó w p racy m o ż n a też n a b y w a ć w sek re ta r i ac ie K S 
„Un ia " te l . 8 3 3 9 4 4 l u b 8 3 2 2 01 . 

Z archiwum Bogusława Rogowskiego 

Czy 
ktoś to 
jeszcze 

pamięta? 

że w l ipcu 1 9 7 4 roku 
w r a m a c h w y m i a n y 
m ł o d z i e ż y p r z e b y w a -
ł a n a W ę g r z e c h w oś-
r o d k u w c z a s o w y m fa-
bryk i a u t o b u s ó w „ Ika-
rus" n a d B a l a t o n e m , 
3 0 o s o b o w a g r u p a 
n a s z y c h p r a c o w n i -
k ó w . W ę g r z y w ra-
m a c h r e w a n ż u o d p o -
c z y w a l i n a d B a ł t y -
k iem. 

( B O R ) 

Płacą inaczej 
W os ta tn i ch d n i a c h l ipca p rzy k a s a c h z a k ł a d o w y c h po jaw i ł y s ię i n f o r m a c j e o 

n o w y c h t e r m i n a c h w y p ł a t w b i e ż ą c y m roku. Do k o ń c a roku b ę d z i e m y p o b i e r a ć 
w y n a g r o d z e n i e w n a s t ę p u j ą c e dn i : 

3 0 s ie rpn ia , 
3 0 w r z e ś n i a , 
1 paźdz ie rn i ka , 
2 9 l i s topada , 
31 g rudn ia . 

R ó w n o c z e ś n i e w p r o w a d z o n o z m i a n ę d o R e g u l a m i n u P racy Z a k ł a d ó w A z o t o -
w y c h „ K ę d z i e r z y n " S A : w p u n k c i e 3 , w pa rag ra f i e 19, w rozdz ia le IV, k tóry 
d o t y c h c z a s b r z m i a ł : „ w y n a g r o d z e n i e z a p r a c ę w y p ł a c a s ię z d o ł u w p i ą t y m d n i u 
r o b o c z y m p o m i e s i ą c u , w k t ó r y m p r a c o w n i k w y k o n y w a ł p r a c ę bez w z g l ę d u na 
s p o s ó b n a w i ą z a n i a s t o s u n k u p racy" o b e c n i e na leży w p i s a ć : „ w y n a g r o d z e n i e z a 
p r a c ę w y p ł a c a s i ę z d o ł u w o s t a t n i m d n i u r o b o c z y m m ies iąca " . 

Z a r ó w n o z m i a n a t e r m i n ó w w y p ł a t , j a k i z m i a n a R e g u l a m i n u P racy wyn i ka j ą z 
d o s t o w a n i a ich d o z n o w e l i z o w a n e g o K o d e k s u Pracy. 



Z WIZYTA U JUBILATA 

ZAPROSZENIE DO 
KONKURSU 

Zakłady Azotowe „KĘDZIERZYN" SA ogła-
szają konkurs na okolicznościowy znaczek z 
okazji 50-lecia istnienia przedsiębiorstwa. Zna-
czek będzie noszony przez wszystkich pracow-
ników firmy w trakcie obchodów jubileuszu, 
dlatego powinien posiadać wygodne i bezpie-
czne zapięcie. Motywem wizualnym powinno 
być logo naszych zakładów oraz jubileusz. 
Sposób zapięcia pozostawiamy inwencji wyko-
nawcy projektu. Znaczek wykonany będzie z 
metalu. 

Mile widziane sugestie projektantów co do 
wykonawcy znaczka. 

Regulamin 
1. W konkursie mogą wziąć udział osoby 

prawne oraz osoby fizyczne, które ukończy-
ły 18 rok życia. 

2. Projekty należy nadsyłać w formie ry-
sunków wykonanych na białym kartonie 
formatu A4, pod adresem: 

Zakłady Azotowe „Kędzierzyn" SA, Biuro 
Marketingu, 47-220 Kędzierzyn-Kożle, skr. 
poczt. 163 

3. Termin nadsyłania prac upływa 31 grudnia 
1996 (decyduje data stempla pocztowego). 

4. Nagrodą w konkursie jest 1500 PLN. Z!. 
5. Wybór najlepszej pracy i rozstrzygnięcie 

konkursu nastąpi do końca stycznia 1997 r. 
6. Zwycięzca konkursu zostanie powiado-

miony pocztą. 
Dodatkowych informacji udziela: Grażyna Ba-

niak, Biuro Marketingu, tel. (077) 81 38 34. 

Śladem naszych publikacji 

POMOC DLA POWODZIAN 

Kronika Straży 
Przemysłowej 

W drugiej połowie lipca nie odnotowano 
przypadków przestępstw na terenie ZAK. 

Kronika BHP 
W środę 31 lipca doszło do rozszczel-

nienia na instalacji syntezy amoniaku. 
Dzięki szybkiej i sprawnej akcji naszych 
służb ratowniczych i technicznych sytu-
acja została natychmiast opanowana. 20 
kg uwolnionego amoniaku rozcieńczono 
wodą w wyniku czego powstała niegroź-
na woda amoniakalna. Przyczyny awarii 
bada specjalna komisja pod kierownic-
twem szefa Zakładu Nawozów Witolda 
Żaka. O wynikach jej pracy poinformuje-
my w następnych numerach TKA. 

B 

Wśród dziennikarzy 
zakładowych 

Ostatnio w Warszawie odbyło się kolej-
ne Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wy-
borcze Klubu Dziennikarzy Zakładowych. 
Naszemu koledze ,po piórze" Francisz-
kowi Wójcikowi powierzono na nim kiero-
wanie pracami Klubu w nowej kadencji. 
Franciszek Wójcik jest redaktorem na-
czelnym ukazującego się od 1952 r. „Gło-
su Odlewnika"—gazety zakładowej Huty 
„Małapanew" S.A. w Ozimku. 

Gratulujemy wyboru 

Redakcja T K A 

Delegac ja z Włodz ien ina (od lewej): Eugeniusz Szel iński , Jan Żłobick i — soł tys 
i Jan Kluk 

W poniedzia łek 13 maja br. nad 
gminami Branice i Kietrz przeszła 
gwa ł towna burza. Zniszczeniu ule-
gły uprawy, gospodarstwa. Wkrót-
ce potem z redakcją T K A skonta-
ktował się Jan Kluk, mieszkaniec 
s o ł e c t w a W ł o d z i e n i n , p r a c o w n i k 
Wydz ia łu Remontu Maszyn Z A K 
S.A. Przedstawi ł tragiczną sytuację 
p o w o d z i a n . P o p r o s i ł , by n a ła -
m a c h naszej gazety zwrócić się o 
pomoc dla poszkodowanych . Pisa-
l iśmy na ten temat w czerwcowych 
numerach gazety. W efekcie sze-

rokiej informacji o sytuacji posz-
kodowanych P O M O C DLA P O W O -
DZIAN N A D E S Z Ł A . 

15 l ipca br. zawi ta ła do Kędz ierzyna 
d e l e g a c j a g m i n y Bran ice , s o ł e c t w o 
Włodz ien in . Przybyl i w sk ładzie: soł tys 
Branic Jan Żłobicki , cz łonek Rady 
Sołeckie j Eugeniusz Szel iński i Jan 
Kluk mieszkaniec so łec twa. W trakcie 
wizyty w Kędzierzynie przybyl i do Za-
k ładów Azotowych, złożyl i w izytę w re-
dakcj i TKA. 

Przybyl iśmy tutaj (powiedziel i ) by 
o s o b i ś c i e o r a z s y m b o l i c z n i e na 
piśmie przekazać s łowa podzięko-
w a n i a i w d z i ę c z n o ś ć d la wszy-
stkich, którzy okazal i pomoc mie-
szkańcom gminy Branice podczas 
powodzi i przy usuwaniu jej skut-
ków. Z in ic jatywy naszego kolegi Jana 

Kluka apel o pomoc ukazał się na ła-
mach „Trybuny Kędzierzyńskich Azo-
tów". W ślad za apelem nadeszła 
pomoc, za którą w imieniu miesz-
k a ń c ó w n a s z e j g m i n y s k ł a d a m y 
serdeczne podziękowanie. Prośba o 
pomoc by ła k ierowana przez Waszą 
gazetę — dzisiaj prosimy, żeby rów-
nież przez „Trybunę Kędzierzyńskch 
Azo tów" za udzieloną pomoc wszy-
stk im podz iękować. 

O takich sprawach chętnie pisze-
my. A do kogo przyjechal iście z 
l istami, jaką otrzymal iście pomoc, 
jak była dzielona? 

Listy przywieźl iśmy m.in. d la Prezesa 
Józe fa Sebesty i Za rządu ZAK, d la 
Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o Pracown ików 
ZAK, redakcj i TKA, Radia Park i jesz-
cze ki lku osób indywidualnie. 

Pomoc nap ływa ła z różnych stron. 
Zb ieran iem i rozdzie laniem darów zaj-
mowal i s ię: „Car i tas" przy kośc ie le , 
op ieka spo łeczna przy gmin ie i komis ja 
powo łana przez Radę Sołecką. Jako 
pomoc dla powodz ian ot rzymywal iśmy 
odzież, meble, telewizory, pralki, lodó-
wki, żywność, p ieniądze, nawozy. Dary 
n a p ł y w a ł y z k o ś c i o ł a , w i ę k s z y c h i 
mnie jszych firm, anon imowych osób. 
Trudno wyl iczyć wszystk ie dary i dar-
czyńców. Kto dary zbierał — rozdzielał 
jak umiał sprawiedl iwie. Np. rozdzia-
ł e m nawozów z Zak ładów Azotowych 
„Kędzierzyn" za jmowa ła się komis ja 
wy łon iona z Rady Sołeckiej . Chodzi l iś-
my po wszys t k i ch gospodars twach , 
pytal iśmy o straty. W przypadkach wąt-
p l iwych (niel icznych) sprawdzal iśmy. 
Dziel i l iśmy proporc jonaln ie do ponie-
s ionych szkód. Dostał każdy, nawet po 
woreczku (jeśli miał ty lko szkodę na 
dz ia łce ko ło domu). 

W ciężkiej sytuacj i l iczyl iśmy na skro-
mną p o m o c od s p o ł e c z e ń s t w a — 
otrzymal iśmy dużą, wszechst ronną, a 
w t ym z tak ważnymi w okresie s iewów 
nawozami . Dzięki udzielonej pomocy 
już dzisiaj, w d w a mies iące po powodzi 
prawie nie widać skutków katakl izmu 
jaki przeżyl iśmy. Za okazaną pomoc 
— wszystk im, którzy jej udzielali 
— w i m i e n i u p o w o d z i a n j e s z c z e 
raz serdecznie dziękujemy. 

Tekst i zdjęcie: Tadeusz Płóciennik 

Ryszard Kubina, zamieszka ły w 
L u b i e s z o w i e e m e r y t Z a k ł a d ó w 
A z o t o w y c h „ K ę d z i e r z y n " , urodzi ł 
się 22 lipca 1906 r. W dniu 90-tych 
urodzin odwiedzi l iśmy Szanowne-
go Jubi lata by przekazać od pre-
zesa Józefa Sebesty list gratula-
cyjny, wręczyć kwiaty... 

D o L u b i e s z o -
w a udal iśmy się 
w zespo le : Ed-
m u n d T a r a n o -
w s k i — p rzew. 
Z Z P Z A K , Emi l 
Mrozek — przew. 
R O ZZP w Dzia-
le Socja lno-Mie-
s z k a n i o w y m , 
M a r i a n K n o r e k 
— k ie r . W y d z 
R e m . K o l e j o -
wych (w imieniu 
k i e r o w n i c t w a 
EK), Kurt Woch-
nik — maszyni-
sta z EK i niżej 
podpisany. 

Umaw ia jąc się na okol icznościową 
w izy tę z rodziną (w ta jemnicy przed 
Jubi la tem) sprawi l iśmy Panu Ryszar-
dowi n iespodziankę. Gdy zajechal iśmy 
do Jego d o m u gawędzi ł z sąs iadem w 
ogródku. Po powi tan iu i odczytaniu li-
stu od prezesa Józefa Sebesty, prze-
kazan iu kwia tów oraz z łożen iu życzeń 
my także w łączy l i śmy się do rozmowy, 
do wspomn ień Jubi lata o latach pracy, 
ko legach, rodzinie. 

Pan Ryszard Kubina po zakończen iu 
wo jny pracował w f i rmie „Ch łodn ie Ko-
minowe" na terenie Azotów. W 1953 r. 
przeniósł s ię do Zak ładów Azotowych, 
do Transpor tu Kole jowego, gdz ie pra-
cował przez 18 lat (do 1971 r.), t j. do 

czasu os iągnięc ia w ieku emeryta lne-
go. 

Gdy w ręcza łem Jubi latowi ostatn ie 
n u m e r y „ T r y b u n y K ę d z i e r z y ń s k i c h 
Azotów" powiedzia ł : Ja gazetę naszą 
dosta ję i czy tam. Dzięki t emu w iem co 
się dzieje w Azotach. Ponadto m ia łem 
i m a m w Azotach ,.swoich". Syn Al fons 

tak jak j a był pra-
c o w n i k i e m 
Transportu Kole-
jowego. S y n o w a 
M a r i a ( j u ż n a 
e m e r y t u r z e ) i 
wnuczka Renata 
— w Dziale So-
c j a l n o - M i e s z k a -
n i o w y m ; w n u -
c z k a I r m g a r d a 
jest za t rudn iona 
w P r z e m y s ł o -
w y m Z O Z - i e , a 
wnuk Zygmunt w 
„Remzak-u" . 

W trakcie roz-
mowy „skakal iś-
my" z tematu na 

temat . Dosto jny Jubi lat wykaza ł s ię 
bardzo sprawną pamięcią. Mówi ł o lu-
dziach, z którymi pracował , o faktach 
ze swojego d ług iego i bogatego w zda-
rzenia życia. M i m o . j ub i l euszowego 
m a r a t o n u " — w i e l u g o ś c i ( d z i e ń 
wcześnie j przy jmował liczną rodzinę, 
zna jomych — po nas by ła zapowie-
dz iana wizyta gospodarzy gminy Bie-
rawa) cieszył się z odwiedz in i nie ukry-
wa ł żalu, że już opuszczamy Jego goś-
c inny dom. Przyjdźcie do mnie jesz-
cze, pogadamy d łużej — dorzuci ł już 
na progu domu. 

Jeszcze raz wszystk iego naj lepsze-
go, Szanowny Panie Jubi lacie! 

Tekst i zdjęcie: Tadeusz PŁÓCIENNIK 



ZBA inwestuje 
Prawdopodobnie już w e wrześniu 

Z a k ł a d B u d o w y A p a r a t u r y „Kę-
d z i e r z y n " o t r zyma międzynarodo-
w y c e r t y f i k a t I S O 9 0 0 2 , równo-
cześnie f i rma prowadzi przygoto-
wania do zdobyc ia n iezbędnego 
na n iemieckim rynku konstrukcyj-
nym certyf ikatu TuV. Kilka pytań o 
przeszłość i przyszłość firmy zada-
l i ś m y J a n u s z o w i Kochanowsk ie -
m u przezesowi ZBA. 

— Jak doszło do wydzielenia się ZBA z 
ZAK? 

— Bierawskie Zakłady Budowy Aparatury 
powstałe w 1949 r. przechodziły różne for-
my organizacyjne. Pierwszym zadaniem no-
wo powstałego przedsiębiorstwa była budo-
wa aparatów dla wytwórni kwasów w Wizo-
wie, które to urządzenia ukończono już w 
1950 r. Po kilku latach przedsiębiorstwo 
włączono do kombinatu „Kędzierzyn", w 
którym jako zakład produkcyjny funkcjo-
nowaliśmy do 1 stycznia 1993 r., kiedy to 
wyodrębniliśmy się jako spółka pracowni-
ków i ZAK. 

W trakcie blisko pięćdziesięciu lat swojego 
istnienia wykonywano tu elementy wyposa-
żenia, urządzeń i instalacji produkcyjnych 
dla wielu czołowych polskich zakładów, 
m.in. dla: Zakładów Chemicznych „Police", 
Zakładów Azotowych „Puławy", Rafinerii 
„Gdańsk", Zakładów Chemicznych „Bla-
chownia", Zakładów Koksowniczych .Zdzie-
szowice" i oczywiście najwięcej dla Zakła-
dów Azotowych „Kędzierzyn". ZAK to nasz 
stały zleceniodawca nie tylko dlatego, że 
znajduje się najbliżej nas, ale także dlatego, 
iż tutaj od wielu lat na polu inwestycji ciągle 
dzieje się coś nowego. Jedna inwestycja 
goni drugą. Drugim naszym strategicznym 
zleceniodawcą jest wrocławski producent 
urządzeń elektrycznych Dolmel Drives, dla 
którego produkujemy konstrukcje spawane. 

— Jak radzicie sobie ze zdobywaniem 
zamówień? 

— Zdobywanie zamówień w ostatnich la-
tach stało się zdecydowanie trudniejszą 
sprawą niż dawniej. Obecnie nie wystarczy 
wyprodukować cokolwiek, ale trzeba zrobić 
to tak, by ktoś chciał to kupić. Ponadto nie 
każda firma potrafi sprostać stawianym 
przez zleceniodawców warunkom jak np. 
czas wykonania zadania. Dawniej realizacja 
zlecenia mogła trwać rok i dłużej. Dziś od 
przetargu do rozruchu urządzenia często są 
tylko trzy miesiące czasu. Aby sprostać tym 
wymaganiom systematycznie modernizuje-
my nasz park maszynowy. Rok 1996 jest 
rokiem wzmożonych inwestycji, na które za-
mierzamy w tym roku wydać blisko 1 min zł. 
Naszym najnowszym nabytkiem jest właśnie 
instalowana maszyna portalowa do cięcia 
materiałów typu Zinser. Wprawdzie mieliś-
my już podobną maszynę, ale stanowiła ona 
wąskie gardło w produkcji. Koszt zakupu i 
instalacji nowej maszyny zamknie się w 400 
tys. zł. Ponieważ nasza produkcja ma chara-
kter jednostkowy lub o rzadkiej powtarzal-
ności nasze maszyny również muszą być 
bardzo uniwersalne, a nasi pracownicy wy-
soko wykwalifikowanymi fachowcami. Wiel-
kość naszej sprzedaży jest uzależniona od 
manualnej i technicznej sprawności naszych 
ślusarzy, spawaczy, tokarzy i innych rze-
mieślników. 

Już w chwili gdy przygotowywaliśmy się 
do wydzielenia się z ZAK zdawaliśmy sobie 

W ZBA trwa właśnie remont bębna do granulacji saletrzaku z Saletrzaku IV 

sprawę z tego, że ze zleceniami nie będzie 
łatwo i utworzyliśmy dział marketingu, który 
dba o to by firma miała co robić. Oczywiście 
wszyscy pracownicy są zobowiązani do pro-
mowania i reklamowania firmy oraz poleca-
nia jej jako niezawodnej i z dobrymi trady-
cjami. 

— Jakie skutki przynosi taka polityka? 
— Rok 1995 był bardzo udany, nasza 

sprzedaż wyniosła 10,7 min zł, a zysk netto 
750 tys. zł. Rok bieżący zapowiada się jesz-
cze lepiej, bo sprzedaż w pierwszym półro-
czu wyniosła ponad 5,5 min zł, a rok wcześ-
niej w analogicznym okresie było to 4,8 min 
zł. 

— Przygotowujecie się do zdobycia cer-
tyfikatu ISO, jakie kroki do tej pory podję-
liście? 

— Przygotowania do certyfikacji rozpo-
częliśmy już 1,5 roku temu i muszę powie-
dzieć, że dobrze się stało, że na stanowisku 
pełnomocnika dyrektora do spraw kierowa-
nia jakością zatrudniliśmy panią mgr Alicję 
Klaus, która od początku zajęła się organiza-
cją i przygotowaniem firmy do wprowadze-
nia zasad ISO. W trakcie tych przygotowań 
przeszkoliliśmy całą załogę, wykonaliśmy 
ogromną pracę polegającą na przygotowa-
niu dokumentacji, księgi jakości, uporządko-
wania w firmie wielu spraw formalnych, a 
przede wszystkim doprowadziliśmy do tego, 
że zdecydowana większość tych dokumen-
tów weszła w życie. 

W maju szwajcarska firma certyfikująca 
SQS przeprowadziła u nas audit wstępny i w 
połowie września ma się odbyć audit certyfi-
kujący, po którym, jak się spodziewamy, 
otrzymamy certyfikat ISO 9002 oraz certyfi-
kat EQNET-u (EQNET— stowarzyszenie eu-
ropejskich firm certyfikujących), którego 
SQS jest członkiem założycielem. 

— Po co waszej firmie certyfikat ISO? 
— Certyfikat ten upewni naszych klientów, 

iż to wszystko co robimy jest wykonane 
zgodnie z systemem kierowania jakością, a 
nasze wyroby odpowiadają wszelkim nor-
mom światowym. Uzyskując certyfikat ISO 
9002 stwarzamy sobie większe możliwości 
w docieraniu do klientów, wielu zlecenio-
dawców wymaga od zakładów wykonują-
cych zlecenia posiadania certyfikatu ISO, po-
dobnie jest w przypadku kooperacji z firma-
mi już certyfikowanymi. 

Ponadto dzięki pracy nad wprowadzeniem 
ISO uporządkowaliśmy w firmie wiele proce-
dur i spraw organizacyjnych. Nie oznacza to 
oczywiście, że wcześniej w ZBA był bałagan, 
natomiast dzięki nowemu sposobowi zarzą-

dzania zaczęliśmy się dokładniej zastana-
wiać nad systemem organizacyjnym firmy. 
Wszystkie te działania eliminują niemal do 
zera możliwość wykonania wyrobów złych 
lub niepełnowartościowych. 

— Czy ze strony pracowników były jakieś 
opory wobec wprowadzenia zasad ISO? 

— Dość długi czas jaki poświęciliśmy na 
przygotowanie i wdrożenie zasad ISO był 
wystarczający by pracownicy nowy system 
mogli przyjąć nie jako zło konieczne, ale jako 
przyjazny system poprawy jakości naszej 
firmy. Sporo czasu przeznaczyliśmy na szko-
lenie wszystkich pracowników, co pozwoliło 
uniknąć jakichś trudności. 

— Ile wyniosą koszty zdobycia ISO? 
— Do tej pory wydaliśmy 60 tys. zł, co 

uważam nie jest sumą wielką w porównaniu 
z sumami wydawanymi na ten cel przez inne 
firmy. Udało się nam dość znacznie obniżyć 
te koszty dzięki temu, że wiele prac przygo-
towawczych wykonaliśmy sami. Chcę tu je-
szcze raz podkreślić istotną rolę w tych pra-
cach pani Alicji Klaus. Nie są to jeszcze 
wszystkie koszty, bo trzeba będzie jeszcze 
zapłacić zarówno za audit certyfikujący jak i 
potem za coroczne audity kontrolne. 

— Czy ISO pomoże ZBA wypłynąć na 
rynki międzynarodowe? 

— Na pewno tak. Wcześniej zamówienia z 
zagranicy trafiały się nam bardzo rzadko, a 
w tym roku nawiązaliśmy współpracę z nie-
miecką firmą z okolic Stuttgartu, która w 
lipcu kupiła od nas partię konstrukcji stalo-
wych i zamówiła u nas dalsze dostawy na 
sierpień i wrzesień. Zamierzamy nawiązać 
stałą współpracę, będzie to jednak od nas 
wymagało zdobycia niemieckego certfikatu 
TuV, który zamierzamy zdobyć jesienią. Pra-
ca nad ISO zdecydowanie ułatwiła nam sta-
rania o TuV. 

— Jak wyglądają zarobki w ZBA i czy 
potrzebujecie nowych pracowników, a 
jeśli tak to w jakich zawodach? 

— Średnia płaca w ZBA w pierwszym 
półroczu tego roku wyniosła 1012 zł, ale nie 
powiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa. 
Sądzę, że jesienią powinno nas stać na to, by 
oprócz zysków podnieść także płace. Obec-
nie przyjmiemy do pracy ślusarzy z praktyką 
i umiejętnościami samodzielnej pracy oraz 
spawaczy z uprawnieniami. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Pytał Bolesław BEZEG 

Zdjęcie: Bogusław Rogowski 

Pisali o nas 
Prasa lokalna i regionalna oraz radio sze-

roko odnotowały wizytę ambasadora USA 
N. Reya w naszych Zakładach. W relacjach 
tych podkreślano współpracę Zakładów 
Azotowych z firmami amerykańskimi oraz 
fakt, iż szanowny gość był zaskoczony czy-
stością powietrza w naszej firmie. 

„Trybuna", „Gazeta Wyborcza", „Gazeta w 
Opolu", „Nowa Europa" odnotowały rozpo-
częcie prac na budowie Saletrzaku IV, przy-
pominając jednocześnie o szerokim progra-
mie inwestycyjnym realizowanym przez na-
sze Zakłady. „Trybuna" poinformowała 
m.in., że .Zakłady Azotowe do 1999 r. na 
inwestycje umacniające pozycję firmy wyda-
dzą ok. 500 min zł. Przyniesie to wzrost 
wartości produkcji o ponad 40 proc. Obec-
nie w «Kędzierzynie» na jednego zatrudnio-
nego przypada ok. 100 tys. dolarów wartości 
sprzedaży. Za 3— 4 lata wskaźnik ten wzroś-
nie do 150 tys. dolarów, co przybliży «Azo-
ty» do wyników osiąganych przez wielkie 
światowe firmy tej branży". 

„Rzeczpospolita" z 26 lipca poinformowa-
ła o tym, że nasz fabryczny roztwór moczni-
ka otrzymał certyfikat bezpieczeństwa „B" i 
że obecnie wszystkie nasze nawozy posiada-
ją już taki certyfikat. 

(P) 

Azoty w podręczniku 
W wydanym w tym roku przez warsza-

wskie Wydawnictwo Naukowo-Techniczne 
podręczniku „Farby i kleje wodorozcieńczal-
ne" nie zabrakło informacji o ZAK jako waż-
nym producencie aminowych żywic klejo-
wych. Na stronach 311—312 autorzy po-
dręcznika Stanisława i Tadeusz Spychaj 
przedstawiają parametry produkowanych u 
nas żywic klejowych, utwardzaczy i modyfi-
katorów do klejów, a także wymieniają do 
czego używa się poszczególnych produ-
któw. Z załączonej do podręcznika tabeli wy-
nika, że jesteśmy jedynym w Polsce produ-
centem klejów z grupy aminowo-formalde-
hydowych. B 

Znaczek z "Azotami"? 
Prezes ZAK Józef Sebesta wystąpił do mi-

nistra łączności Andrzeja Zielińskiego z 
prośbą o wydanie zgody na emisję okoli-
cznościowego znaczka pocztowego i karty 
pocztowej. Znaczek i pocztówka z wizerun-
kiem naszych zakładów miałyby się znaleźć 
w sprzedaży w przyszłym roku — w ramach 
obchodów pięćdziesiątej rocznicy powstania 
Zakładów Azotowych „Kędzierzyn". W uza-
sadnieniu wniosku przezes zwraca uwagę na 
rolę ZAK w rozwoju polskiego przemysłu 
chemicznego, a także ich znaczenie dla ro-
dzimego rolnictwa. Ponadto przypomina, że 
była to największa w latach 1949— 1955 
inwestycja na ziemiach odzyskanych. 

B 

Sprostowanie 
W tegorocznym 12 numerze TKA 

błędnie wydrukowaliśmy nazwisko pa-
ni Ewy STACH, specjalistki ds. BHP. 

Przepraszamy 

J O M A R — O d n a w i a n i e 
w a n i e n u k l ienta 

tel. 81 -90 -43 



J U B I L E U S Z O W E 
M E D A L E 

Z W Y C I Ę S T W A 
DLA 

KOMBATANTÓW 
15 l ipca br., w 53 rocznicę zaprzysię-

żen ia żo łn ierzy I Dywizj i Piechoty im. 
T. Kościuszki na błoniach w Sielcach, w 
kawiarni „Athena" w Kędzierzynie-Koźlu 
odbyło się uroczyste spotkanie byłych 
żołnierzy Armii Radzieckiej oraz żołnie-
rzy I i II Armii Wojska Polskiego. 

Zebran ie prowadzi ł prezes Zarządu 
Mie jsk iego Zw iązku Kombatan tów RP i 
B W P W. Suchowiersk i . Na uroczystość 
przybyl i m.in. konsul genera lny Rosyj-
skiej Federacy jne j Republ ik i z Pozna-
nia gen. Waleri j Szwiec, pe łnomocn ik 
w o j e w o d y opolsk iego ds. kombatan-
tów mgr J. Rzepiela, prezes Zarządu 
W o j e w ó d z k i e g o Z K R P i B W P p ł k 
S. S z e l k a , p r e z y d e n t Kędz ie r zyna -
Koź la Mi ros ław Borzym, prezes Zarzą-
du Kra jowego Stowarzyszen ia Wspó ł -
pracy Po l ska—Wschód A. Zawiś lak. 

G ł ó w n y m ce lem spotkania by ło wrę-
czen ie 41 o s o b o m z okolic Kędzierzy-
na-Koźla jub i leuszowego medalu „50 
lat Zwyc ięs twa w Wielkiej Narodowej 
Wojn ie 1941—1945 r." Medale przy-
znano dekre tem Prezydenta Federacj i 
Rosy jsk ie j z dn ia 22 marca 1995 r. 
Wśród odznaczonych znaleźl i się rów-
nież kombatanc i z Zak ładowego Ko ła 
Z K R P i B W P : Kazimierz Blicharz, Ta-
deusz Boczar, Jakub Cecerankiewicz, 
C z e s ł a w Bu jn ick i , Józe f Dz iw ińsk i , 
Zb ign iew I łowski, Piotr Iwaniec, Jerzy 
Droszczak, Jan Ka łamarz , Michał Mu-
szak, Marc in Mitek, Władys ław Sawi-
cki, Leon Trzeciecki , Andrzej Wojtkie-
wicz oraz pośmier tn ie Stanis ław Batóg 
i Antoni Jakubowsk i . 

W imien iu wyróżn ionych podzięko-
wan ie z łoży ł by ły żołnierz I Armii W P 
płk w stanie spoczynku Zbigniew Iło-
wski . W swoje j wypowiedz i nawiązał 
do żo łn iersk ich rocznic zw iązanych z 
datą spotkan ia oraz do braterstwa bro-
ni ł ą c z ą c e g o żołn ierzy Wo jska Polskie-
go i byłej Armi i Radzieckiej przy roz-
gramian iu faszyzmu hi t lerowskiego. 

W g informacj i Z. I łowskiego — TAP 

Nasz zakład, w naszym mieście, 
dla naszych pracowników 

R o z m o w a z I r e n e u s z e m Piskor-
s k i m p r z e w o d n i c z ą c y m K o m i s j i 
Zak ładowej NSZZ „Sol idarność" w 
Z a k ł a d a c h A z o t o w y c h „ K ę d z i e -
rzyn" SA. 

— Jakimi osiągnięciami może się po-
chwalić „Solidarność" w ZAK? 

— Dzięki dość dobrej współpracy z drugim 
działającym w „Azotach" związkiem udało się 
osiągnąć w zakładzie komfortową sytuację, w 
której nie ma zwolnień grupowych, są dość 
mocno wywindowane płace, co szczególnie 
aeszy, bo z głębokiego dołka wysforowaliśmy 
się dość daleko do przodu. Pod względem płac 
od wielu miesięcy jesteśmy na pierwszym lub 
drugim miejscu w gronie przedsiębiorstw o na-
szym profilu produkcji. Ta rywalizacja z „Puła-
wami" trwa od dłuższego czasu i jak na razie 
jesteśmy cały czas do przodu. 

Ponadto mamy jeszcze jeden sukces — w 
zakładzie jest spokojnie, nie ma tu jakichś na-
strojów radykalnych, choaaż ostatnie zawiro-
wania z terminarzem wypłat trochę podgotowa-
ły atmosferę. Trochę nie do końca spisał się w 
tej sprawie nasz pracodawca, bo związki już od 
lutego bezskutecznie próbowały ustalić z za-
rządem terminy wypłat zgodne z nowym kode-
ksem pracy, a po kilku miesiącach w bardzo 
krótkim czasie opracowano nowy terminarz zu-
pełnie go z nami nie konsultując. W efekcie 
wymyślono jakąś hybrydę, która nie pasuje do 
kodeksu, ani do oczekiwań załogi. Ponadto 
sukcesem jest też częśaowy taryfikator, który 
wreszcie po tylu latach udało się wprowadzić. 
Myślę, że jest to zasługa związków zawodo-
wych w ogóle, nie tylko „Solidarności". Naszym 
osiągniędem jest także sposób prowadzenia 
negocjacji z pracodawcą. Nie ma tu żadnego 
zastraszania, z obydwu stron jest raczej nego-
cjacja w pełnym tego słowa znaczeniu. My 
proponujemy coś, zarząd proponuje coś inne-
go, w końcu po iluś dniach się dogadujemy i 
zawsze wychodzi to z korzyśaą i dla załogi, i 
dla zakładu. 

— Jak układa się współpraca „Solidar-
ności" z innymi związkami zawodowymi 
działającymi w ZAK? 

— Mamy tą komfortową sytuację, że w .Azo-
tach" działają tylko dwa związki zawodowe: 
„Solidarność" oraz Związek Pracowników ZAK 
SA. Początkowo różnie się ta współpraca ukła-
dała, raz lepiej, raz gorzej, ale mimo różnic, od 
pewnego czasu udaje się jednak wspólnie wal-
czyć o wiele rzeczy. Pomaga nam to, że zarów-
no my, jak i koledzy ze związków branżowych 

odsuwamy politykę trochę na bok. To bardzo 
dobry sposób na ułożenie współpracy związ-
ków zawodowych. Myślę, że obecnie nasza 
współpraca jest naprawdę bardzo dobra. 

— Zatem z czego wypływają różnice mię-
dzy wami? 

— Różnioe są statutowe i organizacyjne. W 
statucie „Solidarność" są formułowania stricte 
prawicowe, natomiast związki branżowe ze 
względu na koalicję z SDRP postrzegane są 
jako lewicujące. Cieszę się z tego, że mimo tych 
różnic udaje nam się oddzielić sprawy politycz-
ne od pracy związkowej. Czasami zdarzają się 
sytuacje, że porywczy nasi członkowie, czy 
członkowie związków branżowych robią sobie 
jakieś podjazdy, np. przy okazji akcji uwłasz-
czeniowej OPZZ był przedwny projektowi po-
wszechnego uwłaszczenia. Od ludzi wiem, że 
nasze karty informacyjne były zdejmowane 
przez wojowniczych członków drugiego związ-
ku. Ale wiem, że naszym członkom też się to 
czasami zdarza. Mam nadzieję, że jest to rzad-
kość, i że nie zakłóci to naszej współpracy, bo 
chociaż akcje ogólnopolskie mają swoje zna-
czenie, to jednak dla nas najważniejsze muszą 
być sprawy pracownicze. Tu trzeba myśleć 
przede wszystkim o warunkach pracy i zarob-
kach, proporcjonalnych do wysiłku, a jedno-
cześnie żeby pracownicy nie musieli obawiać 
się o swoją przyszłość. 

— Jakie najważniejsze cele stoją przed 
związkami zawodowymi w ZAK? 

— Poprawić warunki pracy i płacy, a przede 
wszystkim utrzymać stan zatrudnienia przynaj-
mniej na istniejącym poziomie, czyli nie dopuś-
dć do zwolnień grupowych. 

— Czy są takie tendencje w ZAK? 
— Na razie na szczęśae nie. Swego czasu 

były takie przymiarki, informacje o tym pojawia-
ły się nawet w radiu czy też w prasie, ale szybko 
je zdementowano. Jednak na zimne trzeba 
dmuchać. To, że w tej chwili nie ma takich 
zagrożeń, to nie znaczy, że za jakiś czas nie 
okaże się, iż sytuacja ekonomiczna nie jest 
najlepsza i coś trzeba będzie z ludźmi zrobić. 
Każda nowa inwestycja wpływa korzystnie na 
tę sytuację, bo do każdej nowej instalacji bierze 
się ludzi z zakładu i nie trzeba nikogo zwalniać. 

Ponadto, jak wspomniałem, naszym nieusta-
jącym celem jest poprawa płac. Skoro mamy 
taką dobrą sytuację finansową zakładu to dla-
czego nie jest aż tak dobrze w naszej kieszeni. 
Zysk w porównaniu lat 1994 i 1995 wzrósł 
ośmiokrotnie i dobrze byłoby, żeby jeśli nie 
płace to chociaż wypłata podziału zysku wzros-
ła ośmiokrotnie, a jednak nie da się tego bez-
pośrednio przełożyć. Wiemy o tym, ale i tak 
myślimy, że skoro rośnie zysk to powinniśmy 
dostać więcej pieniędzy. Dążymy do tego by 
naszą płacę poddągnąć jak najwyżej i cały 
czas odnosimy to do realnej płacy z 1989 r. 

Po 1989 r. zaczęły się w firmie kłopoty finan-
sowe, byliśmy, jak wiadomo, przez kilka lat bez 
premii. Dopiero teraz powoli dochodzimy do 
normalnego stanu, toteż chaelibyśmy dopro-
wadzić do tego, żeby również w płacach real-
nych było lepiej niż w roku 1989. Póki co, 
roczne przyrosty płacy mamy trochę ponad 
inflację, ale może za rok dwa, jak ruszy nowa 
instalacja kompleksu bezwodnikowo-ftalowe-
go, i jeśli ona faktycznie przyniesie duże docho-
dy, to załoga odczuje to w żywej gotówce. 

W naszych zamierzeniach przewidujemy tak-
że starania o zmianę regulaminu funduszu so-
cjalnego tak, by zbliżyć go bardziej do potrzeb 

załogi. Nie do końca regulamin ten przystaje 
do oczekiwań pracowników. 

— Ilu członków liczy sobie „Solidarność" 
w ZAK i kto do niej należy? 

— Liczba ta się stale zmienia, a waha się w 
okolicach 700 osób. Mamy przekrój przez całą 
strukturę pracowniczą. Naszymi członkami są: 
kierownicy zakładów, majstrowie, robotnicy, 
pracownicy umysłowi. Podobny przekrój mają 
związki branżowe, chodaż one są trochę licz-
niejsze. 

— Jak się pracuje w „Azotach"? 
— Jeszcze parę lat temu nie każdy się chciał 

chwalić tym, że tu pracuje, były momenty, kiedy 
wielu ludzi wahało się czy nie zrezygnować z tej 
pracy i nie przenieść się do innej firmy, najczęś-
riej były to firmy prywatne, a na pytanie „Gdzie 
pracujesz?" — przez zęby się cedziło — „W 
Azotach". Teraz pracownicy chwalą się, że pra-
cują w .Azotach", a rozmówcy odpowiadają 
„Kurczę, ty to masz dobrze!". Image naszej 
firmy znacznie poprawił się w ostatnich dwóch 
latach. Oby tak dalej się trzymało i żeby nasza 
załoga mogła to czuć również „na pasku". 

Ważną rzeczą jest to, że w zakładzie inwes-
tuje się nie tylko w rozwój produkcji i nowe 
instalacje, ale także w warunki socjalne. Ściśle 
współpracujemy ze społecznymi inspektorami 
pracy, którzy mają dość duże możliwości. To co 
się na zebraniach załogowych mówi zakłado-
wym inspektorom pracy jest wprowadzane w 
żyde. Do niedawna na starszych wydziałach 
problemem było zjedzenie śniadania w kultural-
nych warunkach, nie było się gdzie umyć, teraz 
zaczynają się pojawiać porządne, błyszczące 
kafelkami łazienki, gdzie trochę głupio zacho-
wywać się nie do końca kulturalnie. 

— Jak zapatruje się pański związek na 
kwestię prywatyzacji ZAK? 

— Prywatyzacja to bardzo drażliwy temat. Z 
tego, co wiem, nasz właściciel, minister prze-
kształceń własnośaowych nie ma na nią kon-
kretnego pomysłu. Nasz zarząd wypracował 
kilka wersji scenariuszy prywatyzacyjnych, na-
tomiast my z niepokojem oczekujemy na decy-
zję, który projekt będzie brany pod uwagę. 
Oczywiście naszym zdaniem najlepiej byłoby 
wybrać taki scenariusz, w którym załoga w 
znaczący sposób miałaby udział w podejmo-
waniu decyzji co do dalszych losów zakładu. 
Myślę, że najgorszym rozwiązaniem byłoby 
przejede zakładu przez jakiegoś inwestora 
strategicznego, który będzie za nas podejmo-
wał decyzje. Boimy się także, by nie znalazł się 
taki inwestor, dia którego ,Azoty" będą w jakiś 
sposób konkurencją, a więc w jego interesie 
będzie nas wykupić i doprowadzić do zapaści. 
Wiem, że to są może zbyt daleko idące prze-
myślenia, ale tak też może się zdarzyć. Dobrze 
byłoby żeby załoga miała jak najwięcej akcji, 
żeby miała dostęp do informacji i miała wpływ 
na to co się w zakładzie dzieje. Byłby to nasz 
zakład w naszym mieście, dla naszych pracow-
ników. 

— Jaką zatem ścieżkę proponuje „Solidar-
ność"? 

— Ścieżek jest kilka, na pewno nie chcemy 
brać udziału w NFI, na pewno musi odbyć się 
to w ten sposób, by osoby, które będą decydo-
wać o zakładzie, miały na uwadze taką kolej-
ność: zakład, pracownik, dochód dla firmy. 

Rozmawia ł : Bolesław BEZEG 



Dobry finał studiów, 
ciekawy start w zawodzie 

ZASŁUŻENI PRACOWNICY 
A n n a A b s a l o n 

W Zakładach zatrudniona od 1980 roku. Po 
studiach rozpoczęła staż pracy w Pionie Gł. 
Księgowego, gdzie zdobywała doświadczenie 
na różnych stanowiskach. Od 1992 r. zatru-
dniona na obecnym stanowisku kierownika 
Działu Metod Rachunkowości i Konsolidacji 
Sprawozdań. Rozpoczynając pracę w Pionie 
NG należała do nielicznego grona pracowni-
ków z wyższym wykształceniem. Wówczas 
też sprzęt i narzędzia pracy były skromne, 
starego typu, z obecnego punktu widzenia 
prawie archaiczne (np. maszyny księgujące 
typu Ascota) — teraz pracujemy głównie na 
komputerach. Nastąpiło wiele pozytywnych 
zmian. Uczestniczyła w ich inicjowaniu i 
wdrażaniu. Zadania, które wykonywała dawa-
ły satysfakcję, zadowolenie z wykonywanej 
pracy. Miłą niespodzianką— mówi Pani Ania 

— było dla mnie wyróżnienie odznaką „Zasłużony Pracownik ZAK SA". 
To, że mówię tylko o pozytywach nie znaczy, że wszystko układało się „gładko", bez 

trudności. Trzeba było pokonywać umowne „schody", iść „pod górkę". Z upływem czasu 
zapomina się o tych trudnościach, ulatują z pamięci — szczególnie w momentach pozytyw-
nej oceny wykonanych zadań. 

Sprawy rodzinne, sukcesy w życiu prywatnym? — również układają mi się pomyślnie. 
Mąż, dzieci, dom rodzinny... jest dobrze, nie chcę zapeszyć, bo jak w każdej rodzinie bywają 
lepsze i gorsze chwile. Na rodzinę mają wpływ sprawy zawodowe. Ich skutki przenoszą się 
na dom z dobrej i złej strony. Takie jest już życie. 

Ogólny bilans? (jak w księgowości) — z bardzo dużym plusem (zyskiem). I tak zamierzam 
trzymać. 

Andrzej Gawliński 

Jej praca pod tytułem „Identyfikacja i zbi-
lansowanie chemicznych źródeł emisji za-
nieczyszczeń środowiska z instalacji mocz-
nika w ZA «Kędzierzyn» SA wraz z utylizacją 
ścieków" została uznana za jedną z trzech 
wyróżniających się w kategorii prac o chara-
kterze technologiczno-aplikacyjnym. Do pis-
ma został dołączony lista pochwalny dzieka-
na Wydziału Chemicznego Mirosława Soroki 
podpisany również przez 5-osobową komi-
sję Rady Wydziału (reprodukcja poniżej). 

Nieczęsto się zdarza, że nasi młodzi inży-
nierowie otrzymują takie wyróżnie-
nia, a i same uczelnie rzadko dbają o 
to, by pracodawca dowiadywał się, 
że ich absolwenci napisali szczegól-
nie dobrą pracę dyplomową. Sądzi-
my więc, że jest dobra okazja, aby 
przeprowadzić krótką rozmowę z 
Edytą Szymonowicz. 

— Jak to się stało, że pisała Pani 
pracę związaną z naszymi Zakła-
dami? 

— Wprawdzie w trakcie studiów 
kilka razy bywałam w .Azotach", ale 
wybór tematu pracy był raczej przy-
padkowy. Mój promotor dr inż. An-
drzej Biskupski dał mi do wyboru 
temat zwiazany z ochroną środowi-
ska albo z „Puław" albo z „Kędzierzy-
na". Wybrałam nasze Zakłady, bo 
leżą one bliżej mojej rodzinnej Legni-
cy. 

— Czy przeskok z uczelni do pra-
ktyki przemysłowej odbył się bez-
boleśnie, bez większych kłopotów? 

— Muszę z przyjemnością powie-
dzieć, że szybko zaaklimatyzowałam 

się na razie nie spieszę, 
chociaż mój kolega, który 
rok wcześniej kończył ten 
sam kierunek studiów, za-
biera się za doktorat. W tej 
chwili za ważniejszą spra-
wę uważam zdobycie mie-

szkania, a potem zobaczę. 
— Rozmawiałem z Pani szefem, kierow-

nikiem Zakładu, inż. Sutorem. Wyraził on 
jak najlepszą opinię o Pani pracy. Czy za-
dowolenie szefostwa idzie w parze z Pani 
zadowoleniem? 

— Jak najbardziej. Mam ciekawą pracę, 
obracam się w otoczeniu ludzi życzliwych i 
ambitnych, płaca też nie jest najgorsza. Cze-
go więc jeszcze oczekiwać na starcie! 

Rozmawiał: E d w a r d P O C H R O Ń 

LIST POCHWALNY 

DZIEKANA 
WYDZIAŁU CHEMICZNEGO 
POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ 

otrzymuje 
Pani mgr inż. Edyta Szymonowicz 

ZA ROZPRAWĘ MAGISTERSKĄ 
"Identyfikacja i zbilansowanie chemicznych źródeł emisji 
zanieczyszczeń środowiska z instalacji mocznika w Z.A. 
"Kędzierzyn" S.A. wraz z propozycją utylizacji ścieków" 

wykonany pod kierunkiem dr mi. Andrzeja Biskupskiegr, którą Kima/t Rady Wydjalu Lhatmczutf uzna la za "I zczalilale wyrótnlającą f/f", biorąc pod uwaff rozmaite 
knteria oceny, tpoi,id których wymienif jodynie: umicjttnoU korzystania i literatury, 
maestria w poslu/twornia sif metodyki badawcvą, waittoii I alrakcyjnalć ternom procy, 1. 
takie tir on t edytorską dzieło. M 

UMcr i w t m ParJ *!et>Ster' W Mo«'» Kody Wyd-Jot*. którą mam zaszczyt i 
przijemnoie reprezentować, a takie w imieniu własnym, proszĄ przyjąć najlcrdeczfiejszr 
gratulacje i tyczenia dalszej owocnej pracy, wielu sukcesów zawodowych oraz powodzeniu 
w tyciu osobistym. Mam nadtieji. U tani praca dyplomowa stanowi zaledwie początek 
przyszłych sukcesów, no które oczmriścia bardzo liczymy! Hszak la nasi Absolwenci 
najbardziej przyczyniają się do sławienia dobrego imienia naszej Alma Mater. 

Pane we Uroda-1«. dnia JJ maja If**, na wniosę* Komisji i dnia II listopada Iffl raku 

Na ręce prezesa Zarządu Józefa Sebesty 
dyrektor Instytutu Technologii Nieorgani-
cznej i Nawozów Mineralnych Politechniki 
Wrocławskiej Jerzy Zabrzeski przesłał 
ostatnio pismo informujące, iż nasza pra-
cownica mgr inż. Edyta Szymonowicz uzy-
skała wyróżnienie w konkursie wydziało-
wym uczelni na najlepszą pracę dyplomo-
wą w roku akademickim 1994/95 

się w Zakładzie Klejów i Mocznika. Pracowa-
łam początkowo jako technolog na Moczni-
ku, zgodnie z kierunkiem moich studiów, a 
atmosfera tam panująca bardzo mi odpo-
wiadała. Kierownik Wydziału, pan inż. No-
wak potraktował mnie serio i życzliwie. Te-
raz jestem technologiem zakładowym i ta 
praca daje mi dużo satysfakcji. Robi się tu 
wiele nowych i ciekawych rzeczy, które dają 

możliwość wykazania się 
swoimi kwalifikacjami. 

— A jak Pani widzi swo-
ją przyszłość w Zakła-
dach? 

— Cóż, chciałabym so-
bie ułożyć prywatne życie. 
Na razie mieszkam w hote-
lu, więc przydałoby się 
zdobyć normalne mieszka-
nie ... 

— No wie Pani, póki 
człowiek jest wolny, nie 
ma rodziny na głowie, 
można realizować ambit-
ne plany. 

— Uważam, że rodzina 
nie pow inna s tanowić 
przeszkody w podnosze-
niu swoich kwalifikacji, np. 
w robieniu doktoratu. Ja 

Pracę w naszych Zakładach rozpoczął w 
1981 roku zaraz po ukończeniu studiów. Po 
odbyciu służby wojskowej znalazł się w dziale 
głównego mechanika, a później przeniósł się 
na remonty, gdzie pracuje do dzisiaj. Na Amo-
niaku kierował remontami przygotowania ga-
zu syntezowego. Po reorganizacji Zakładów 
w 1992 roku objął kierownictwo Wydziału 
Remontu Maszyn, który zajmuje się naprawą 
sprężarek gazowych w kombinacie. Jak 
stwierdza inż. Gawliński, awarie urządzeń 
sprężających zdarzają się również teraz, choć 
o wiele rzadziej niż w przeszłości. Wynika to 
z tego, że posiadamy obecnie urządzenia no-
wej generacji, dysponujące większą rezerwą 
mocy, no i ludzie z jego wydziału starają się, 
aby takich awarii było jak najmniej, bo poza 
stratami w produkcji remontowcy muszą pra-

cować o każdej porze dnia i nocy, świątek-piątek. 
Na pytanie o swój największy sukces A. Gawliński odpowiada — Jeśli już mam mówić o 

sukcesach, to uważam, że naszym największym osiągnięciem jest to, że przy żadnym 
planowanym postoju nie spowodowaliśmy opóźnienia, a często nasz zakres prac wykonu-
jemy przed terminem. Do sukcesów zaliczyłbym też to, że szybko opanowujemy tajniki 
nowych maszyn, coraz bardziej skomplikowanych, nowoczesnych, w których stosuje się też 
nowe materiały. Opanowaliśmy też posługiwanie się nowymi narzędziami, bez których 
dzisiaj trudno sobie wyobrazić sprawne przeprowadzanie remontów. 

"STRATEGIE LOGISTYCZNE 
URZECZYWISTNIENIE WIZJI" 

Pod takim skróto-
w y m has łem 19 lipca w naszych Za-
k ładach odby ła się prezentacja fir-
my Miebach Logist ics Group. O d 
momentu powstania w roku 1973 
f i rma z a j m u j e s ię p l a n o w a n i e m i 
w d r a ż a n i e m s y s t e m ó w logistycz-
n y c h w p r a w i e w s z y s t k i c h ga łę -
ziach przemysłu i handlu na tere-
nie Europy Zachodnie j . 

Prezentac ja przeds ięb iors twa M L G 
by ła k o n s e k w e n c j ą w c z e ś n i e j s z y c h 
kontaktów nawiązanych w czasie III 
Warszawskie j Międzynarodowej Kon-
ferencj i Logistycznej w maju tego roku. 
Mając na wzg lędz ie potrzebę budowy 
nowej pakowni nawozów saletrzanych 
z a p r o p o n o w a ł e m ws tępną rozmowę 
na temat ewentualnej wspó łpracy na 
polu logistyki. Dr inż. Wol f ram Sus-
senguth z oddz ia łu ber l ińskiego bar-
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Cyfry zaznaczone t łus tym drukiem oznaczają poz iom dopuszcza lne j wartości średniej dobowej Oprać. Paweł Rutkowski 

ECH, KĘDZIERZYN, KĘDZIERZYN... (1) 
Rozpoczynamy druk reportażu o 

naszych zak ładach pochodzącego 
z wydane j w 1955 r. książki Stefa-
na Heneia „Nad brzegami" . Dzisiaj 
może nas razić język, jak im wów-
czas posługiwal i się dziennikarze 
piszący o dużych inwestycjach i 
ludziach je real izujących. Jednak 
reportaż nie stracił walorów doku-
mentacy jnych, odda je on również 
a tmosferę tamtych lat. Sądzimy, że 
w kontekście zbl iża jącego się 50-
- lec ia n a s z y c h Z a k ł a d ó w przypo-
m n i e n i e r e p o r t a ż u S. Hene la nie 
jest pozbawione sensu. 

E. P. 

Do rysowania, da ję s łowo — obydwie 
do rysowania. Że też ja t ym o łówk iem 
nic a nic nie potraf ię zwo jować! Ładne? 
B o j a w iem. Młode? Oczywiśc ie. 

Ot, jakiś regularny zarys g łów — spo-
kojny i szlachetny. Spojrzenie oczu — 
jak ieś pogodne , życzl iwe i odważne 
zarazem. Jakiś gest ręki — przyjazny, 
bezpretensjonalny, dz iewczęcy a jed-
nocześn ie mocny, który więcej mówi o 
nowej polskiej kobiecie, wolnej towa-
rzyszce pracy i życ ia mężczyzny, niż 
dziesiątk i s łów. 

Wystarczy łoby naszk icować w notat-
niku d w a ma łe portrety, dwie dziew-
częce g łowy i po łożyć podpisy: Hal ina 
Jaśko , lat dwadz ieśc ia , z K rakowa, 
córka zduna, i Jan ina Ko łubkowa, żo-
na of icera WP, także lat dwadz ieśc ia i 
również z Krakowsk iego, córka ch łopa 
— dwie zat rudnione od t rzech tygodni 

w ZPA Kędzierzyn w charakterze tech-
ników-chemików. Rysowane w autobu-
sie, w drodze do osiedla ,Azoty". Ot, i 
by łoby wszystko. 

Można by jeszcze zamarkować pod-
łużną, rozlewną krechą ten kawa łek 
leśnej drogi, po której pędzi nasz auto-
bus, a w dali... nic w dali. Jest noc. 
Kombinat niewidoczny. 

— Jak myśl isz, Hala, dadzą nam wre-
szcie jutro te anal izy do roboty czy 
znów nic z tego? 

Włosy czarne, w kędziorach — cy-
gańskie. Zęby białe jak ser — cygań-
skie. Cera śn iada, c iemna, jakby ją 
wiatry znad Adr iatyku smagały . Nawet 
oczy u tej dz iewczyny jak błyski cygań-
skich ognisk. Hala jest n iezadowolona. 
Co t am — niezadowolona, jest z ła. 

— No, n iechże pan sam powie, czy to 
diabli nie mogą wz iąć cz łowieka: przy-
jechać na taki kombinat , wymarzony 
kombinat i robić biurową robotę. Przez 
trzy tygodnie nie puszczają nas do la-
borator ium. Po co więc ja te trzy lata 
uczy łam się w techn ikum, po co na 
mnie państwo łoży ło p ieniądze, po co? 
Do biura to i w Krakowie mog łam iść. 
Przy jechałam tu, żeby się uczyć, żeby 
coś robić i... masz. W papierkach się 
grzebię, psiakość. 

— Rzeczywiście. Czy warto było pa-
niom rzucać takie duże miasto jak Kra-
ków dla takiej dziury jak Kędzierzyn? 
Przecież tam zapewne i znajomi... i roz-
rywki... i w ogóle — miasto. Pani, jak 
słyszę, ma męża. Czy warto tyle trudów? 

Obie przyglądają się tak, jakby mnie 
dopiero teraz naprawdę zobaczyły. Hala 
odwraca g łowę — bez słowa. Janka od-
powiada spokojnie, akcentuje wyrazy. W 
tonie dźwięczy leciutka ironia. 

— Myślałam, że mówimy o pracy s e-
r i o, o takiej, którą się lubi, która daje 
s a t y s f a k c j ę. Ale pan widać o czym 
innym. 

Obie patrzą teraz w okno, zresztą i 
tak dowiedz ia łem się tego, czego by ło 
mi t rzeba. Przy jemne dziewczyny. Je-
dz iemy wśród nocy. Za szybą miga ja-
kaś bezkszta ł tna, c i e m n a śc iana — 
domyś lam się raczej, niż w iem, że to 
drzewa. Jest godz ina 23.30 — ostatni 
autobus z miasta do os iedla .Azotów". 
Jedz iemy tak zwaną ś ledziową meto-
dą — w t łoku. W ostatniej chwil i zwal i ła 
się kompan ia espowców, którzy wra-
cają z k ina aż z Opola. Ch łopak i dro-
czą się jak zwyk le z p łacen iem za prze-
jazd, konduktor bardziej udaje, niż się 
w istocie złości. W i a d o m o przecież — 
żołnierz czy junak nigdy za dużo gro-
sza nie ma. 

J e s z c z e d w a p o d r z u t y r e s o r ó w , 
gwa ł towne przechylenie w bok na wi-
rażu i... 

— Osied le ,Azoty" . Wys iadać — ob-
w i e s z c z a konduk to r , sp ieszn ie koń-
cząc podl iczanie kasy. 

Pierwsi wychodzą cywi le — junacy 
po rycersku ustępują miejsca, lecz już 
za chwi lę z p rzep isowym poszturchi-
wan iem i obow iązkowymi kp inkami wy-
sypuje się ca ła wiara na plac. 

— Z której jesteście, ch łopcy? 
— Z 68 imienia Thae lmanna . 
Pokaźny placyk szybko pustoszeje. 

G łosy ludzkie wsiąkają w noc. Gwiaź-
dziście od p lacu rozchodzą się smugi 
świa te ł — to ul ice nowego osiedla. 
Pięć lat... D ługo to czy krótko? Pięć lat 
t emu ży ły tu cztery rodziny, obecn ie 
mieszka ich przesz ło tys iąc. W półko lu 
jarzą się wi t ryny sk lepów: MHD, PSS, 
d o m towarowy, bar mleczny, warsztat 
szewski , księgarnia. S ł o w e m — mia-
sto, a wokó ł n iego — las. Rześki , żywi-
czny z a p a c h przynos i nie w i a d o m o 
d laczego myśl o kombinac ie . 

— To dopiero przedsmak. Jutro, jak 
pan p r o d u k c j ę zobaczy (tak tu 
nazywają kombinat) , dop iero panu oko 

zbieleje. Kolos, panie, gigant. A pan do 
którego hotelu na nocleg: do A-1 czy 
na Rosenbergów? 

Popatrz, popatrz — d w a hotele mają. 
Ale który tu brać? Ten A-1 to chyba 
jeszcze nie wykończony, nawet nazwy 
nie ma. Lepiej już do tego drugiego — 
na Rosenbergów. 

— No, to tędy, prosto. Dobranoc! 
U p r z e j m y k ę d z i e r z y n i a k z n i k n ą ł 

gdzieś w mroku. Teraz odprowadza 
mnie już tylko księżyc. Wyg ląda jak 
chiński lampion. Pomarańczowy taki. 

Sprężynowy materac usposabia do 
snu. Ale sąs iad nie daje. 

— W y tu też pierwszy raz? 
— Mhmmm. . . 
— Bo ja też. A wy skąd? 
— Z Warszawy. 
— Ho, ho! Daleko. Ja z Opola. Gdz ie 

chcec ie tu robić? 
— Na razie nigdzie. Popatrzeć. 
— Nie bądź frajer, cz łowieku. Pchaj 

się na montaż — idzie zarobić. Ja w 
Opo lu mia łem ósmą grupę i tysiąc zło-
tych na miesiąc, a tu na szóstce jak nic 
tys iąc os iemset wyc iągnę . 

Tak przeszed łem z Al f redem Biskó-
p e m „na ty". Alfred jest monte rem z 
zawodu, pracował dotychczas w opol-
skiej elektrowni, w Kędzierzynie jest 
dopiero od t rzech dni. W wyg lądz ie je-
go nic szczególnego, lat ma dwadzieś-
cia os iem i... nie taki on „biskup", jakby 
wyn ika ło z nazwiska. 

— Właściwie. . . to ja tu przez... dzie-
wuchę śc iąg łem. Inaczej nie sz ło — 
t rzeba by ło wiać. Żyć mi, cholera, nie 
dawała . Tak za mną łazi ła, że wszyscy 
myślel i , że my... niby tego.. . no, razem. 
A ja nic, s łowo honoru! Ani t kną łem. 
Ale ona specja ln ie tak. Wrobić mnie 
chcia ła. Przez tę hecę o mały figiel 
bym się z Heleną posprzeczał , z na-
rzeczoną. 

Ciąg dalszy w następnym numerze 



Z narady 
kadry kierowniczej 

Wyniki pierwszego półrocza dają podstawę do optymizmu • Dalsza 
poprawa w stanie bhp • Ochrona przeciwpożarowa i ratownictwo 

chemiczne coraz skuteczniejsze • Trzeba doskonalić dozór techniczny 
• Przesłanki do zwiększenia programu inwestycyjnego • Z dyscypliną 

pracy wciąż nie najlepiej 

W poprzednim numerze gazety opublikowa-
liśmy komentarz prezesa Zarządu Józefa Sebe-
sty na temat wyników czerwcowych i pierwsze-
go półrocza. Przypomnijmy więc tylko niektóre 
dane przekazane przez niego uczestnikom nara-
dy, dotyczące wyników techniczno-ekonomicz-
nych za 6 miesięcy tego roku. Mimo kwietnio-
wo-majowych perturbacji w Zakładzie Alkoholi 
0X0 i spadku dynamiki sprzedaży klejów pier-
wsze półrocze zamknęliśmy zyskiem netto na 
poziomie 17,9 min zł, czyli lekko powyżej planu. 
Wyraźnie poprawiła się ściągalność należności 
od naszych klientów i tej dziedzinie potrzebne 
jest dalsze konsekwentne działanie, aby nie kre-
dytować niektórych naszych odbiorców. 

J. Sebesta zwrócił uwagę na niektóre nie-
korzystne zjawiska. Należą do nich: zbyt wy-
sokie zużycie energii (już droższej) szczegól-
nie na bezwodnikach, amoniaku, klejach i 
kwasie, zbyt wysokie koszty remontów wy-
konywanych własnymi siłami (konsekwen-
cja naszych wysokich płac), wzrost opłat za 
korzystanie ze środowiska i nadmierne wy-
datki na transport. 

Jeśli zintensyfikujemy jeszcze produkcję 
alkoholi 0X0, Zakład Nawozów będzie pra-
cował bardziej rytmicznie jak w lipcu, popra-
wimy sprzedaż klejów, zoptymalizujemy ko-
szty własnych remontów, doprowadzimy do 
racjonalizacji zużycia energii, to jest gwa-
rancja, że wykonamy plan zysków za rok 
bieżący — powiedział dyr. Sebesta. Wszystko 
wskazuje też, że nie będzie narastała ujemna 
dynamika sprzedaży w stosunku do 1995 r. 
Firma osiąga dobry wskaźnik płynności finan-
sowej, posiada środki, które powinna zainwes-
tować w dodatkowe przedsięwzięcia rozwojo-
we. J. Sebesta miał tu na myśli budowę nowe-
go kompleksu bezwodnikowo-ftalanowego. 

W dyskusji nad tym punktem porządku nara-
dy zabrali głos: Adam Gurgul, Eugeniusz Su-
tor, Witold Żak, Anna Gołąb i Edmund Tara-
nowski. A. Gurgul nawiązując do wypowiedzi 
J. Sebesty na temat naszego dużego udziału w 
zaspakajaniu rosnącej konsumpcji nawozów, 
wskazał, że nie jest tak dobrze ze sprzedażą 
saletry i mocznika. Dyrektor Sebesta w odpo-
wiedzi stwierdził, że miał na myśli salmag, w 
którym jesteśmy „monopolistą", a saletra i mo-
cznik to margines dla nas i tu nie wygramy 
konkurencji z Puławami, Policami, Włocła-
wkiem. E. Sutor omówił efekty prac nad popra-
wą naszych klejów, które stały się konkurencyj-
ne w stosunku do innych producentów. Teraz 
trzeba podjąć dodatkowe wysiłki, aby przeko-
nać do nich przeżywających pewien kryzys 
producentów płyt i mebli. W. Zak zapewnił, że 
lipcowe przestoje nie zaważą na wynikach ca-
łego roku. W tej chwili Zakład pracuje już ma 
pełnym obciążeniu. Zaapelował on również o 
„mocniejsze wejście" w roztwory mocznikowe 
i o stworzenie dla nich odpowiedniej bazy pro-
dukcyjno-załadowczej. A. Gołąb poinformowa-
ła o wzroście jednostkowych opłat za korzysta-
nie ze środowiska oraz o tym, że na pogorsze-
nie wskaźników zanieczyszczenia ścieków 
wpłynęła przedłużająca się zima oraz wysoki 
poziom wody w Odrze. E. Taranowski nawiązu-

jąc do informacji prezesa Sebesty o wzroś-
cie zatrudnienia i konieczności zaostrzenia 
warunków nowych przyjęć do pracy powie-
dział, że trzeba uwzględnić wymogi oficjal-
nego wykazu stanowisk, na których jest 
obowiązek zatrudniania dwuosobowej ob-
sady oraz postulował wyciągnięcie wnio-
sków z kontroli Państwowej Inspekcji Pracy 
dokonanej w naszych Zakładach. 

Z kolei informacje o stanie bhp w I półroczu, 
o stanie ochrony przeciwpożarowej i ratownic-
twa chemicznego oraz działalności Zakładowe-
go Dozoru Technicznego złożyli: Ewa Stach, 
Bolesław Pająk i Wojciech Helmich. 

Pocieszającym zjawiskiem jest fakt, iż nadal 
spada liczba wypadków przy pracy. Przyczyną 
16 wypadków w I półroczu było głównie nieza-
chowanie środków ostrożności przez poszko-
dowanych, niedostateczna koncentracja przy 
pracy oraz niestosowanie sprzętu ochronnego. 
Niestety, problemem stały się wypadki drogo-
we spowodowane łamaniem przepisów (nad-
mierna szybkość, wymuszanie pierwszeń-
stwa). Dyrektor Sebesta przyznał, że wydano za 
duzo zezwoleń na wjazd samochodami na te-
ren Zakładów i zapowiedział, że przed ważniej-
szymi skrzyżowaniami zostaną wykonane 
„garby" na jezdniach, aby zmusić kierowców 
do przestrzegania ograniczenia szybkości (40 
km). Zaostrzone też zostaną sankcje w stosun-
ku do osób przychodzących, a co gorsza, wy-
chodzących z pracy w stanie nietrzeźwym, bo-
wiem ostatnio nasiliło się pijaństwo (w tym aż 
3 przypadki kobiet, które przekroczyły 3 promi-
le alkoholu we krwi). 

Na szczęście 5 pożarów z minionego półro-
cza nie spowodowało żadnych skutków. Dobre 
współdziałanie straży p-poż. i ratownictwa che-
micznego przynosi efekty. Wzbogaciło się i 
unowocześniło wyposażenie służb ratowni-
czych, dużą uwagę przykłada się do szkolenia 
w obydwu wspomnianych zakresach. 

2301 urządzeń podlega Zakładowemu Dozo-
rowi Technicznemu. Nie stanowią problemu no-
we urządzenia, natomiast w nielicznych przy-
padkach urządzenia posiadają przeterminowa-
ne badania. Dyrektor Sebesta odnosząc się do 
wspomnianych nielicznych urządzeń powie-
dział, że jest ich o 36 za dużo, a jednocześnie 
stwierdził, że w stosunku do osób, które nie 
chcą się szkolić i poddać egzaminom lub nie 
mogą ich zdać (chodzi o uprawnienia dozoro-
we) trzeba po prostu wyciągnąć wnioski co do 
przydatności ich na danym stanowisku. 

Dyrektor Grzegorz Gawor poinformował 
zebranych o przebiegu realizacji programu 
inwestycyjnego. Idą one zgodnie z har-
monogramami na Saletrzaku IV i Alkoholach 
0X0 oraz CO2. Jeśli chodzi o wytwórnię 
trójmetylolopropanu, to poszukuje się tań-
szych rozwiązań technicznych oraz sposo-
bów zwiększenia jej wydajności. Zarząd 
przygotowuje wystąpienie do Rady Nadzor-
czej w sprawie opinii w sprawie podjęcia 
budowy kompleksu bezwodnikowo-ftalano-
wego (koszt 190 min zł). Inwestycja jeśli 
wejdzie do planu powinna zostać zrealizio-
wana w 3-letnim cyklu. 

ZASŁUŻENI PRACOWNICY 
J a n H e b d a 

M a 47 lat. Z Zak ładami jest zw iązany 
od 1963 r., k iedy to rozpoczynał naukę 
w Zak ładowym Zespo le Szkół Zawo-
dowych. Praktykę zawodową zaczyna ł 
w Elektrociepłowni, a następnie w Zakła-
dzie Remontowym Amoniaku. W 1976 r. 
ukończy ł Technikum Mechan iczne w 
Opolu, awansowa ł na st. mistrza Wy-
dz ia łu Syntezy Amoniaku. Na tym sta-
nowisku pracuje nadal, choc iaż był za-
trudniany w różnych jednos tkach orga-
nizacyjnych. Z a w a ż n e wydarzen ia w 
swojej dzia ła lności zawodowe j uznaje: 
udział w uruchamianiu zmiany bazy su-
rowcowej PA (1977 r.) oraz w rozruchu 
mechan icznym instalacj i Saletrzaku III 
(1986 r.), a w 1995 r. w rozruchu mecha-
n i c z n y m K w a s u A z o t o w e g o IV. O d 
1991 r. jest s tarszym mist rzem Wydz ia-

ł u Ut rzymania Ruchu Mechan icznego Nawozów. 
Za sukces osobisty (umożl iwia jący rozwój dzia ła lności zawodowej ) uznaje 

ukończen ie techn ikum. Przez to uzyskał szansę na awans i udział w uruchamia-
niu ważnych dla Zak ładów nowych instalacji produkcy jnych. 

Praca w Azo tach umożl iwi ła za łożenie i godz iwe utrzymanie rodziny. M a dwie 
córki, z k tórych j edna ukończy ła, druga zaczyna studia. 

M imo wymagane j od pracowników s łużb ut rzymania ruchu dyspozycy jnośc i 
(po godz inach normalnej pracy) znajduje czas d la swo ich za in teresowań poza-
zawodowych . W Kole Wędkarsk im .Azoty" spo łeczn ie pełni obowiązk i komen-
danta straży rybackiej. Wo lne chwi le dzieli między wędkowan ie , pracę na dzia łce 
i hodowlę gołębi . 

Dyrektor Sebesta w związku z realizacją 
programu inwestycyjnego zwrócił uwagę na 
niebezpieczeństwo wzrostu wypadków. 
Trzeba zaostrzyć wymagania wobec obcych 
firm wykonawczych, rezygnować z usług 
wykonawców łamiących przepisy bhp, a 
służby inwestorskie będą musiały rzetelnie 
wykonywać swoje obowiązki nadzoru. 

Uczestnicy narady zostali poinformowani 
o wprowadzaniu elektronicznego systemu 
ewidencjonowania czasu pracy (na ten temat 
piszemy oddzielnie). Prezes Sebesta zwrócił 

też uwagę na zjawisko nadużywania nadgo-
dzin (rekord wynosi 500 godzin) i na wyma-
gania znowelizowanego Kodeksu Pracy w 
tym zakresie, dopuszczający 150 godzin w 
roku na pracownika. Problemem stają się 
też nie wykorzystane urlopy — rekordziści 
mają 150 dni. 

W tym zakresie zostanie wzmocniona kon-
trola przestrzegania ustaleń zawartych w Ko-
deksie Pracy. 

Edward POCHROŃ 

M a 52 lata. Po ukończeniu Rocznej 
Zawodowe j Szko ły Chemiczne j w Pu-
stkowie (dla abso lwentów l iceów ogól-
nokszta łcących) pierwszą pracę podją ł 
w 1962 r. w Zak ładach Azotowych „Kę-
dzierzyn". Zaczynał jako laborant na 
Wydzia le Produkcj i Próbnych, a nastę-
pnie aparatowy na Wydzia le Mocznika. 
Od 1966 r. w Dziale Zbytu (obecnym 
Biurze Sprzedaży) poznawał tajniki klu-
czowych stanowisk. Pracował w częśc i 
magazynowej , k ierował Sekcją Ekspor-
tu, był zastępca k ierownika Działu Zby-
tu, aktualnie kieruje Dzia łem Nawozów. 

W 1 9 7 6 r. ukończył zaoczne studia na 
Akademi i Ekonomicznej w e Wroc ław iu 
w specja lności ekonomika i organizac ja 
przemys łu . Ukończenie studiów poz-

wol i ło na uczestn iczenie w przeprowadzan iu wszelk ich zmian organizacy jnych 
w Dziale Zbytu, na wnoszen ie swojego udzia łu w tworzeniu stanu i rangi 
dz is ie jszego Biura Sprzedaży. W t ym się mieszczą zarówno sukcesy osobiste 
jak i zawodowe . 

Dalsze sukcesy osobiste wiążą się z rodziną. Do Kędzierzyna przy jechał jako 
kawaler po szkole średniej . Tutaj za łoży ł rodzinę, dochował s ię dwo je dzieci, 
podniósł poz iom wykszta łcen ia . Żona też by ła pracownik iem Biura Sprzedaży. 
Z a sukces uznaje pracę w takiej f i rmie jak .Azoty" w Kędzierzynie, możl iwość 
udzia łu w tworzeniu osiągnięć Zak ładów. 

M imo wie lu obow iązków zawodowych i rodzinnych znajduje czas na to, by 
oddawać się swo jemu „konikowi" — z dz iećmi uprawiać „małą turystykę", szcze-
gólnie w górach. 
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Państwu Młodym 
MARCIE I TOMASZOWI 

CZEM..............................................................................IELOM 
z okazji zawarcia związku małżeńskiego 

serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności 
na nowej drodze życia 

składają 
koleżanki i ko ledzy 
z Z B A „Kędzierzyn" Sp. z o.o. 
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Jubilaci 
W lipcu 25-lecie pracy obchodzili: Halina 

Strzelecka, sekretarka NB, Franciszek Gło-
dek, aparatowy produkcji gazów syntezo-
wych PZ-9, Maria Małek, asenizator PK-4, 
Lidia Czarnocka, operator urządzeń pralni-
czych EA, Henryk Syrzisko, sterowniczy P0-
4, Stanisław Chodorski, aparatowy uzdat-
niania wody PE-7 oraz Grażyna Walczak, 
referent ds. rozliczeń EK. 

30 lat: Maria Kiciak, aparatowa produkcji 
nawozów sztucznych PZ-11, Wanda Paw-
lak, sprzedawca EH-11, Franciszek Stefani-
des, aparatowy produkcji nawozów sztucz-
nych PZ-11, Jadwiga Kogut, kucharz EA-1, 
Krystyna Brdękiewicz, laborant PZ-13, Kry-
styna Flaszyńska, recepcjonista EA-1, Sta-
nisław Jenczmionka, ustawiacz EK-1 i 
Wanda Zaporska, specjalista księgowy GF. 

35 lat przepracowali: Urszula Bieniek, 
elektromonter maszyn wirujących TR-7, 
Henryk Dziurdzia, ślusarz remontowy EK-2, 
Władysław Bednarski, aparatowy produkcji 
bezwodnika PM-8, Łucja Zielaskiewicz, te-
lefonistka TR-5, Marian Roczeń, ślusarz EA 
oraz Otto Kubilas, starszy mistrz TR-5. 

40-lecie pracy obchodzili: Eugeniusz 
Mołdawa, aparatowy produkcji kwasów nie-
organicznych PZ-10, Jan Ziętek, aparatowy 
produkcji dyfuzyjnych PZ-9 i Jan Steyer, 
starszy mistrz TR-7. 
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E m e r y c i 
W maju i czerwcu na emeryturę odeszli: 
Barbara Koba, operator przenośników PE; 

Irena Fidor, kucharz w Domu Wczasowym 
„Azoty"; Tadeusz Żyłowski, ślusarski re-
montowy PM; Alfred Malcher, elektromon-
ter pogotowia sieciowego PZ; Jadwiga Se-
besta, maszynistka NB; Elżbieta Krupczak, 
elektromonter urządzeń stacyjnych TR; 
Manfred Sube, sterowniczy PO; Zofia Miler, 
operator urządzeń dozujących, formujących 
i pakujących PZ; Henryk Kołodziejczyk, bry-
gadzista, ślusarz remontowy PZ; Bronisław 
Ostrowski, spawacz gazowy PZ; Kazimierz 
Wiktorek, operator produkcji alkoholi PO; 
Roger Pawelski, robotnik transportowy PZ. 

O O 0 o 

DZIAŁ SOCJALNY INFORMUJE, 
emery tów i renc is tów ZAK, że na 

w n i o s e k z a r z ą d u S e k c j i E m e r y t ó w 
i Rencis tów planuje zorganizowanie 
2-dniowej wyc ieczk i do Jaszowca w 
dn. 7 - 8 . 10. 96 r. Przejazd autokarem 
ZAK, noclegi i wyżyw ien ie w Domu 
W c z a s o w y m „Dąb" w Jaszowcu. Ulgo-
w a odp ła tność wynos i 20 zł od osoby. 
Zg łoszen ia chętnych przy jmuje Dział 
Socja lny do 10.09 b r „ teł.: 81 -32-15 

OSIEDLE "ZACISZE" 
ZMIENIA SWOJE OBLICZE (II) 

bywa ludzi, w tym tkwią przyczyny poą 
tywnych zmian zachodzących na >rZaci 
szu". 

Ksiądz Janusz Dworzak — od 1990 r. 
proboszcz parafii p.w. św. Ffonana na 
osiedlu „Zacisze". 

W roku 1990 bierze początek istnienie 

W pierwszej części opracowania 
o p i s a ł e m z m i a n y j a k i m u l e g a ł o 
Zacisze" na przestrzeni wielu lat. 
Tym razem o wypowiedzi na ten 

temat poprosiłem osoby, które w 
szczególny sposób są związane z 
osiedlem i miały możl iwość obser-
wacj i zachodzących zmian. 

Dawna świet l ica O H P — obecnie kościół 

Mgr inż. Stanisław Matlakiewicz — od 
lutego 1954 r. mieszkaniec osiedla 
„Azoty" i pracownik Zakładów. Od kilku-
nastu lat emeryt, a od kilku lat przewod-
niczący Zakładowego Koła Związku 
Kombatantów RP i Byłych Więźniów Po-
litycznych. 

„Zacisze"? — ktoś rzucił tę nazwę z 
przekory i tak pozostało. Pierwotnie było 
to osiedle robotnicze Opolskiego Przed-
siębiorstwa Budownictwa Przemysłowe-
go — firmy, która przez lata budowała i 
rozbudowywała Azoty. Później były tam 
hotele ochotniczych hufców pracy i obro-
ny cywilnej. Aż do końca lat 60-tych były 
na .Zaciszu" tylko baraki drewniane (hote-
le, klub, stołówka). Z czasem obok wybu-
dowano Zakładowy Zespół Szkół Zawodo-
wych i obiekty sportowe. W miejscu drew-
nianych baraków postawiono murowane 
budynki. W początkowym okresie istnienia 
.Zacisze" było jedynie hotelem dla przyby-
szów z różnych stron. Kędzierzyn miał coś 
takiego przy Azotach jak Kraków przy No-
wej Hucie podczas jej budowy. Nie wszy-
scy tutaj przyjeżdżali po to, by spokojnie 
żyć, zakładać rodziny. „Uroczyste dni" dla 
.Zacisza" przypadały w dni wypłat i świę-
ta. W takie dni strach było tamtędy prze-
chodzić. 

Minęły te czasy, wiele się zmieniło. Nie 
ma już granicy ani różnic między .Zaci-
szem" i .Azotami". Te dwa osiedla połą-
czył kościół. Były różnice zdań na temat 
usytuowania kościoła, ale to był trafny 
wybór. W ostatnich latach morale .Zaci-
sza" zmieniło się szalenie. Dawna kiepska 
opinia już na nim nie ciąży. 

Czyja w tym zasługa? — sądzę, że głów-
nie księdza proboszcza Janusza Dworza-
ka. To świetny organizator. Jestem pełen 
uznania dla jego poczynań. Mieszkańcy 
obu naszych osiedli też pozytywnie oce-
niają jego dokonania, są zachwyceni tym 
co robi. Polityki do kościoła nie wprowa-
dza. Jego kazania to prawdziwa ewangeli-
zacja i spojrzenie na człowieka. Tym zdo-

naszej parafii i mojego pobytu na .Zaci-
szu". Jak zaczynałem tutaj działalność ka-
płańską i organizowanie parafii .Zacisze" 
było osiedlem bardzo zaniedbanym. Prze-
bywające tutaj oddziały obrony cywilnej, a 
wcześniej junacy ochotniczych hufców 
pracy przysparzały złej sławy dla osiedla. 

Dawne hotele robotnicze 

W 1990 r. zaczęto tworzyć na .Zaciszu" 
kościół. Zgodnie z planami dyrekcji „Azo-
tów" kolejne budynki na osiedlu podlegały 
przebudowie, zmieniało się ich przezna-
czenie. Natomiast komfort, wyposażenie i 
opłaty za korzystanie z hoteli relatywnie 
znacznie się różniły od mieszkań rotacyj-
nych na pobliskim osiedlu .Azoty". Przy-
stąpiono do realizacji kolejnych zmian — 
przeznaczenia, później własności wię-
kszości budynków na .Zaciszu". Mamy 
tutaj jeden wielki plac budowy i nowych 
właścicieli, którzy przerabiając — dosto-
sowują budynki do swoich potrzeb (naj-
częściej na oddzielne segmenty mieszkal-
ne). Kilka rodzin w krótkim czasie wykona-
ło modernizację, już mieszkają na swoim. 
Inni realizują swoje ambitne plany. Po 
przemianach (jakie trwają) spodziewałam 
się, że .Zacisze" będzie jednym z ładniej-
szych osiedli w mieście. 

Zacisze" — skąd ta nazwa? — przypu-
szczam, że ze względu na spokój, który 
tutaj mógł panować (las, przyroda) przyję-

to taką nazwę. Są też tacy, co twierdzą, że 
nazwa została nadana z przekory do za-
chowań pierwszych hotelowych miesz-
kańców. Ja mieszkam tu już szósty rok i 
dostrzegam, że .Zacisze" cichnie. Prze-
miany, jakie następują, są zadziwiające i 
zadawalające. Posłużę się przykładem 
kościoła, który powstał w wyniku przebu-
dowy klubu „Junak". Klub miał wątpliwą 
sławę z przeszłości, przez co plan jego 
przebudowy na kościół budził wątpliwości 
u wielu osób. W 1990 r. ks. bp Jan Wie-
czorek stwierdził na spotkaniu z mieszkań-
cami obu osiedli, że obecne miejsce obja-
wień w Lourdes było w przeszłości miej-
skim śmietniskiem, a klasztor na Jasnej 
Górze w Częstochowie stanął na miejscu 
spotkań ówczesnych okolicznych band. Te 
argumenty przekonały uczestników spot-
kania i decydentów. Proponowana lokali-
zacja kościoła została uznana jako najle-
psza. Ostatnie festyny, które organizowała 
nasza parafia (z okazji święta swojego pa-
trona i na „Dzień Chemika") potwierdzają 
słuszność podjętej decyzji w sprawie loka-
lizacji kościoła. Jako parafia mamy plany 
organizowania dalszych imprez na tym te-
renie, ale o tym może przy innej okazji. 

Czy .Zacisze" się zmienia? — nie mam 
najmniejszych wątpliwości. Mieszkam tu-

taj kilka lat i nabrałem takiego przekona-
nia, utwierdzają mnie w nim parafianie. 

Kędzierzyn jest rozwlekły, składa się z 
wielu osiedli. ,Azoty" i .Zacisze" stanowiły 
kiedyś zaplecze hotelowe Zakładów. Te 
osiedla miały złą sławę (która jeszcze tro-
chę pokutuje), ale się zmienia. Ludzie chcą 
tu mieszkać na stałe — nie tylko przeby-
wać (w hotelach, mieszkaniach rotacyj-
nych). Mimo dużego zróżnicowania mie-
szkańcy przywiązują się do swojego osied-
la, dbają o nie. 

Ostatnio pytałem w Komendzie Policji: z 
którym osiedlem w mieście jest najwięcej 
kłopotów? Mimo niechlubnych zaszłości 
.Zacisze" nie sprawia tyle kłopotów co 
śródmieście Kędzierzyna. Kiedyś było na 
odwrót. To mówi o znaczącym postępie na 
korzyść .Zacisza", które stopniowo, ale 
systematycznie zmienia swoje oblicze. 

Opracowanie: Tadeusz PŁÓCIENNIK 
Zdjęcia: Bogusław Rogowski 



Konkurs 
na wspomnienia 
W roku 1998 upływa 50 lat od 

podjęcia przez ówczesny rząd de-
cyzji o budowie Zak ładów Azoto-
w y c h w Kędzierzynie — na gru-
zach poniemieckie j fabryki IG Far-
b e n . I n w e s t y c j a ta b y ł a najwię-
kszym po Nowej Hucie przedsię-
wz ięc iem planu 6- letniego. Wyni -
szczony wojną kraj podjął ogrom-
ny wysi łek dla zbudowania wiel-
kiej wytwórni nawozów azotowych, 
m a j ą c y c h zas i l ić po lsk ie rolnic-
two. 

Dzie je Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h „Kę-
dzierzyn" obf i towały w wie le z jawisk 
charakterys tycznych dla rozwoju pol-
sk iego p rzemys łu w powo jennych la-
t a c h . B u d o w i e , u r u c h a m i a n i u p ier-
wszych instalacj i , a następnie c iągłe-
mu powiększan iu i modernizac j i poten-
c ja łu p rzeds ięb io rs twa towarzyszy ł y 
m o m e n t y d rama tyczne , wspan ia ł e i 
smutne , p rze jawy ludzk iego zapa łu , 
poświęcenia , twórczej myśl i oraz ini-
c jatywy, ale także g łupoty i zaślepie-
nia. Tu zna laz ło c iekawą pracę kilka 
pokoleń ludzi z różnych st ron kraju, 
którzy tu zdobyl i doświadczenie , kwali-
f i kac je , życ iową s tab i l i zac ję . W i e l u 
spec ja l i s tów z „Kędz ie rzyna" wa ln ie 
zas łuży ło się w rozbudowie polsk iego 
p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o . Dz is ie jsza 
si lna pozyc ja zak ładów, a także realne 
perspektywy da lszego nowoczesnego 
rozwoju — to efekt d ługoletn iego do-
świadczenia, wysok ich kwali f ikacj i za-
łogi i kadry w po łączen iu z systematy-
cznym inwestowan iem w rozwój i mod-
ernizację przedsiębiorstwa. 

Komitet Organizacyjny 50-lecia Zakła-
dów Azotowych .Kędzierzyn" SA ogła-
sza konkurs na wspomnienia ludzi, któ-
rzy pracowali lub pracują w tym przedsię-
biorstwie, albo mieli jakiekolwiek z nim 
związki, kontakty. Organizatorom zależy 
na autentycznych, nie ubarwionych rela-
c jach, ukazujących złożoną historię i 
dzień dzisiejszy fabryki, losy pracowni-
ków, problemy i przemiany, jakie dokona-
ły się w 50-leciu. 

Warunki konkursu 
Objętość i fo rma oryginalnych prac 

dowolna. Prace zaopat rzone god łem 
przynajmnie j w 2 egzempla rzach (ma-
szynopis lub czytelny rękopis) należy 
nadsy łać d o 31 grudn ia 1996 r. na ad-
res: Zak łady Azo towe „Kędzierzyn" 47-
223, skr. poczt. 163, z dop isk iem „Kon-
kurs". W oddzie lne j koperc ie należy 
wraz z god łem podać imię, nazwisko i 
adres autora. 

Rozstrzygnięc ie konkursu nastąpi do 
31 marca 1997 r. 

Nagrody 
I nagroda — 2.000 zł , 
dw ie II nagrody — po 1.500 zł , 
t rzy III nagrody — po 1.000 zł, 
oraz 5 wyróżn ień po 500 zł. 
Na j lepsze prace zostaną opubl iko-

w a n e w gazec ie zak ładowej i w wy-
dawnic tw ie ks iążkowym. 

Kto nie inwestuje, ten się cofa 
Dokończenie ze str. 1 
pracują, są zadowoleni, zarabiają,,Azoty" 
wymagają, ale za dobrą pracę trzeba pła-
cić. A tak, chyba jest, bo wszyscy się pcha-
ją tutaj do pracy. 

Andrzej Hodyniecki, brygadzista z 
Montochemu:— Wydawanie pieniędzy na 
inwestycje tak, jak to robią, .Azoty" to 
dobra sprawa. Ekologia i nowe technolo-
gie to korzyści finansowe i zdrowotne dla 
załogi. Być może teraz trochę narzekają, 
ale w perspektywie skorzystają. 

Anonimowy wartownik z bramy osied-
lowej: — Bardzo dobrze, że w .Azotach" 
dużo się inwestuje. Trzeba inwestować w 
rozwój zakładu i to nie w unowocześnianie 
starych linii, ale przede wszystkim w nowe 
linie produkcyjne i nadal w ograniczenie 
zanieczyszczania środowiska. Sprawy so-
cjalne na razie są na dobrym poziomie, a 
na płace nie mamy co narzekać. 

Jan Drobnik, dyżurny elektryk z Wy-
działu Syntezy Amoniaku: — Najpierw 
trzeba inwestować, żeby potem mieć na 
płace. Bez tego za jakiś czas zostaniemy w 
tyle za innymi zakładami. 

Andrzej Zajda, również dyżurny ele-
ktryk na tym samym wydziale: — Inwes-
tycja jest zawsze lepsza niż przejadanie 
pieniędzy. W porównaniu do innych zakła-
dów płace mamy dużo lepsze i nie mamy 
na co narzekać. 

Stanisław Kuś, starszy mistrz na Wy-
dziale Rozdzielni, Zakładu Elektryczne-
go: — Inwestycje to nowe rynki zbytu, 
nowe technologie, ochrona środowiska, 
mniej zrzutów zanieczyszczeń. Nie oba-
wiam się wpadek, bo nasze służby marke-
t ingowe badają tendencje w światowej 
chemii i zakład inwestuje w produkty, któ-
re będą miały w przyszłości zbyt. Pojawia-
ją się wątpliwości, czy nie należy trochę 
pieniędzy z inwestycji przesunąć na płace, 
ale jeśli nie będziemy inwestować, to płace 
też nie będą rosły. 

Jan Koczuwa, kierowca kursującego po 
zakładzie autobusu: — Zza szyby autobu-
su widzę, że dużo się robi w zakładzie, i że 
jeśli się coś robi, to porządnie. Widać, że 
jest cała masa inwestycji w różnych pun-
ktach zakładu. Ludzie, których wożę, są z 
tego zadowoleni, chociaż niekiedy słyszy 

Dokończenie ze str. 5 
dzo s ię za in teresował prob lematyką 
pakown i oraz dys t rybuc j i nawozów. 
Zaproponowa ł wizytę w Z.A.K. SA w 
celu ws tępnego zapoznan ia się z aktu-
a l n y m s y s t e m e m pracy pakown i , a 
przy t ym zaprezen towan ia f i rmy ka-
drze k ierowniczej naszych Zak ładów. 
W dniu 19.07.1996 odby ł wyk ład o lo-
gistyce i jej zas tosowan iach na najwyż-
szych europejskich s tandardach prze-
prowadzony przez dr. inż. Wolf rama 
Sussengutha oraz mgr. inż. Mar iana 
Jezuska. Oto kwintesenc ja wypowie-
dzi pre legentów: 

Sys tem logistyczny w powiązan iu z 
jakością i polityką cenową jest decydu-
j ą c y m e l emen tem konkurency jnośc i . 
W każdym zakresie dzia ła lności przed-
s iębiorstwa logistyka rozwiązu je fun-
d a m e n t a l n e p r o b l e m y p o s i a d a n i a 
w łaśc iwych produktów w e w łaśc iwym 
mie jscu i czasie. Każda organizac ja 
dążąca do postępu w dziedzin ie orga-
nizacj i i zarządzan ia w inna stworzyć 
strategię logistyczną firmy. M L G zbu-
dował ogólną koncepc ję strategii obej-
mującą wszystk ie e lementy sys temu 
logistycznego kl ienta wraz z otocze-
niem. Wypracowan ie takiej koncepcj i 
odbywa się z reguły w ścisłej wspó ł -
pracy z za rządem zleceniodawcy. 

Sukces M L G jest udokumentowany 
liczbą ponad 100 pomyś lnych wdrożeń 
w z a k r e s i e p rodukc j i , d y s t r y b u c j i i 

magazynowan ia . Do wyróżn ia jących 
się można zal iczyć: 

• Adolf Wür th G m b H & Co KG — 
s t r a t e g i c z n a k o n c e p c j a dys t rybuc j i , 
projekt techniczny, zarządzanie proje-
k tem cen t rum dystrybucj i w Künzelsau. 

• Ford Europę — projekt i wykonaw-
s two cent rów dystrybucj i w Daventry, 
Co logne. 

• Bosch S iemens (München) — eks-
pertyza dystrybucj i , projekt techniczny 
magazynu. 

• Deutche Post A G (Bonn) —• Strate-
g iczna koncepc ja sys temu odbioru li-
s tów, projekt techniczny 83 centrów 
pocz towych , projekt i wykonaws two 
m i ę d z y n a r o d o w e g o cent rum poczto-
w e g o na f rankfurck im lotnisku. 

Ostatnim elementem spotkania była 
dyskusja w której dominowała sprawa 
pakowania i paletyzowania nawozów. 
Dwugodzinne spotkanie dało obecnym 
obraz logistycznego „know-how" w piguł-
ce. Kolejnym punktem pobytu konsultan-
tów była wizyta na pakowni nawozów 
saletrzanych, gdzie udzielał wyjaśnień 
kierownik Zakładu Nawozów inż. Witold 
Żak. Obie strony wyraziły zadowolenie z 
przebiegu wizyty oraz wskazały na celo-
wość dalszych kontaktów. Partnerzy z 
Miebach Logistics Group zobowiązali się 
do przedstawienia oferty opracowania w 
najbliższym czasie koncepcji nowej pa-
kowni. 

Wies ław M I C H A Ł O W S K I 

się głosy, że mogłoby być jeszcze lepiej, 
ale na to potrzeba czasu. 

Adam Kwinta, elektromonter z Wydzia-
łu Remontów Elektrycznych: — Według 
mnie, by mieć coś w przyszłości, to teraz 
trzeba zainwestować. Jeśli teraz włożymy, 
to za parę lat będą efekty. Oczywiście moż-
na firmę przeinwestować, więc trzeba z 
tym ostrożnie, ale trzeba też mieć zaufanie 
do ludzi kierujących zakładem. Póki co, to 
wydaje mi się, że wszystko zmierza w do-
brym kierunku, bo i kadra jest, i zaczyna 
się pojawiać nowy sprzęt, i inaczej się pra-
cuje. 

Edmund Taranowski, przewodniczący 
Międzyzakładowego Związku Zawodo-
wego Pracowników ZA „Kędzierzyn" SA: 
— Czy inwestować? Oczywiście tak, ale 
po głębokiej rozwadze i rozeznaniu rynku. 
Zakres inwestycji powinien być oparty o 
realny rachunek ekonomiczny i na tyle 
bezpieczny, żeby ewentualne wpadki nie 
pociągnęły za sobą skutków katastrofal-
nych dla f irmy w postaci na przykład nie-
spłacalnych kredytów, czy konieczności 
redukcji zatrudnienia. Ja sądzę, że u nas 
wszystko odbywa się tak, jak należy, i że to, 
co zapisane jest w programie inwestycyj-
nym, ma szansę realizacji ze skutkiem po-
zytywnym, stabilizując, a nawet zwiększa-
jąc zatrudnienie. 

Ireneusz Piskorski, przewodniczący 
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar-
ność" w ZAK: - Bardzo dobrze, że w 
naszym zakładzie się inwestuje. Trzeba in-
westować, by nie stać w miejscu, ale jed-
nocześnie trzeba zadawać sobie stale py-
tanie, czy to nie będzie kosztem załogi, 
żeby się to nie odbiło na kieszeni pracow-
ników, jak zdarzało się to w ubiegłych la-
tach, np. inwestycja amoniaku była bardzo 
potrzebna, ale koszt, jaki załoga poniosła, 
był duży — wiele miesięcy bez premii, 
były tylko symboliczne regulacje płacowe. 
Jeśli te inwestycje, które się teraz wprowa-
dza, przyniosą w niezbyt długim czasie 
zysk większy na tyle, by można było po-
prawić pozycję materialną i socjalną zało-
gi, to takie inwestycje są jak najbardziej 
potrzebne. Nie jestem ekonomistą, toteż 
trudno mi mówić, jakie należy budować 
nowe instalacje, ale dla mnie w tym wszy-
stkim jest ważne, by inwestować tak, by 
podnosiło się bezpieczeństwo pracy, i tu 
nie chodzi mi o nowe ochraniacze słuchu, 
czy fartuchy, ale o nowe urządzenia takiej 
jakości, by przy ich obsłudze niepotrzebne 
były te środki ochronne. 

Pragnący zachować anonimowość ele-
ktryk z Wydziału Elektrycznego: — Nie 
ma co inwestować, skoro ludzie wcale tak 
dobrze, jak się wkoło słyszy, nie zarabiają. 
Ja wolałbym, żeby podniesiono mi zarobki 
już dziś, niż czekać, bo może za parę lat 
wzrosną zyski. Zbyt duże inwestycje mogą 
wpędzić zakład w długi, więc jeśli już in-
westować, to bardzo ostrożnie. 

Pytał Bolesław B E Z E G 
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